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Z Królestwa polskiego.
Dcii i a racy a dclegacyi polskiej.

Deklaracya bawiącej w Petersburga delega 
cyt polsk.ej, którą w streszczeniu podały już 
wczorajsze telegramy, opiewa dosłownie .

„Królestwo polskie, pud względem położe­
nia geograficznego, ludności i warunków życia 
kulturalnego, ekonomicznego i piawnego w prze­
szłości, stanowi osobną całość w składzie pań­
stwa rosyjskiego. Niedawno korzystało ono z 
autonomii, której resztki w części zniesiono w 
odiach żyjącego pokolenia, i jeszcze obecnie ko­
rzysta z niektórych odrębnvch instytucyj.

„System rządowy, zawsze usiłując niwe­
czyć właściwości kraju, podkopał zaufanie spo­
łeczeństwa do rządu, zabijał inieyatywę społe­
czeństw, chociaż uam nie był w możności załat­
wić spraw, wywołanych przez życie i doprowa­
dził tern do obecnego wrzenia.

„Z pojawieniem się konstytucyjnego mani 
festu wzrosła niechęć do ruchu rusyłikacyjnego, 
wzmocniło się przekonanie, że o nietykalności 
osoby nie można myśleć bez nietykalności na­
rodu.

„Stosowanie manifestu z dnia 30 paździer­
nika wymaga jednomyślnej pracy rządu ze spo- 
łtmzeuktwaki, o < ztoui myśleć nie można przy 
istniejącym sj stemie zarządu krajem. v\ ladze 
miejscowe, które nie wyszły z łona społeczeń­
stwa, obce jego duchowi i pozbawione jego współ­
udziału, nie są w możności rozwinąć pracy 
owocnej.

,Z tej przyczyny wszystkie warstwy społe­
czeństwa polskiego uzgają niezbędność autono­
mii. Wszystkie stronnictwa umieści/y w progra­
mach swoich auionomrę w Królestwie polskiem, 
z sejmem w Warazawie, z udziałem przedstawi­
cieli krąju w dumie państwowej.

„W osiainim czasie opinia publiczna oświad­
czyła się za powierzeniem organizacyi wewnętrz­
nej kraju zgromadzeniu przedstawicieli, wybra­
nych na zasadzie powszechnego, równego, Lezpo- 
średniego, tajnego głusowama.

„Zniesienie w drodze administracyjnej ma­
nifestu, który narodowi polskiemu dawał uropi 
prawne do osiągnięcia praw narodowych, osła­
bią u ludności wiarę w trwałość prawnego do- 
rządku

„Deiegacya oświadcza stanowczo, że moty­
wy. jw z raczone w komunikacie rządowym, ną 
bezpodstawne. Autonomia nie sprzeciwia się je­
dności państwowej. Społeczeństwo polskie jest 
daleme od myśli usuwania się od ogólno-pań­
stwowego życia, ono nie może zrzekać się natu­
ralnego prawa udziału w obradach nad sprawa­
mi ogólnemi.

„Ani jeden objaw ogólno-narodowegu ży­
cia w Królesrwie Dolskiem me świadczy o 
dążeniu do oderwania się. Wszystkie stronnictwa 
oświadczyły, że stoją na gruncie jedności pań­
stwowej.

„W  Królestwie polskiem niema najmniej­
szych oznak powstania zbrojnego. WrstęDOwa- 
niem ze sztandarami polskimi i hymnami naro­
dowymi naród chciał li tylko stwierdzić polski 
charakter kraju w przeciwieństwie do kosmopo­
lityzmu niektórych żywiołów z jednej strony, a 
w przeciwieństwie do dążenia władz ao wynaro­
dowienia kraju z drugiej strony. Wypadki gwał 
tów nie wyróżniają Królestwa polskiego od in­
nych ozęści paóstwau.

W końcu delegacya oświadczyła, że normal­
ny bieg życia w Królestwie polskiem jest możli­
wy tylko przy ustroju autonomicznym. Aby wyjść 
z obecnego trudnego położenia, niezhędue jest 
przywrócenie przyznanych przez manifest konsty­
tucyjny praw, zniesienie wszystkich zarządzeń 
wyjątkowych, wprowadzenie języl a polskiego do 
szkół, sądów i administracyi miejscowej, oraz 
oddanie Polakom cywilnego zarządu krajem.

| fi osy a wobec Rzymu.
Rzym  19 listopada.

I Ukaz tolerancyjny i wydarzenia, jakie się obec- 
i me rozgrywają w Rosyi, nie pozostały bez wpły- 
1 wu na stosunki między Petersburgiem a Stolicą 
; św. O tych stosunkach wiele się dziś mówi w 

Watykanie. Podzielę się z czytelnikami Guz. Nur. 
wiadomościami, które dotyczą w szczególności 
naszego narodu.

Otóż najpierw dowiedziałem się, że sfery 
decydujące nad Newą odczuły potrzebę kreowa 
nia nuneyatury papieskiej w Petersburgu Paryski 
Temps i tutejszy Giorn. d' Iialia w yraźnie twier­
dzą, że między Rosyą a Kuryą rzymską toczą 
się rokowania w sprawie ustanowieuia nuneyatury 
papieskiej przy dworze rosyjskim. Wiadomość ta 
nie jest bezpodstawna, a rokowaiua w podobnej 
sprawie me są czemś zupełnie nowem.

Jeszcze przed 50 laty kwesty a nuneyatury 
w Rosyi została definitywnie załatwiona między 
Piusem IX a aleksandrem U. Nuncyuszem został 
mianowany wtedy mons. Berardi, brat senatora, 
zmarłego przed kilku laty w Rzymie. Wszelako 
w ostatniej chwili wyłordy się nieprzewidziane 
trudności i nuneyusz nie pojechał do Petersbur­
ga ; sprawa na dziesiątki lat pozostała w za 
wieszen.u.

Rokowania wznowiuuo dopiero w r. 1896, 
w dobie koronacyi cesarza Mikołaja II. Prowa­
dził je bawiący przez kilka miesięcy w Peters­
burgu mons. Tarnassi, który był towarzyszem 
kard Agliardiego, wysłannika Leona XIlI do 
Moskwy, na uroczystości koronacyjne. Ówczesne 
rokowania pozostały bez rezultatu. Obecnie, po 
ustąpieniu Pobiedonoscewa, j, st pewna nadzieja, 
że sprawa nuneyatury papieskiej w Petersburgu 
pomyślnie się ułoży.

Druga wiadomość dotyczy kwestyi mir.no- 
wania metropolity mohylowskiego, następcy śp. 
arcybiskupa hr. Szembeka. W sferach watykań­
skich utrzymuje się zdanie, które do niedawna 
możnaby było uważać za nieprawdopodobne, że 
metropolitą Kościoła Katolickiego w Rosyi zosta­
nie ks. arcj biskup Symon, który przed 5 laty 
był koadyutorem metropolity mohylowskiego i 
stosunki lej archidyei ezyi zna bardzo doDrze. 
Podobno Pius X  pragnie gorąco, aby doszło do 
tej nommacyi.

Wiadomość trzecia głosi, że jeden z prała­
tów polskich z pod berła cara otrzyma purpurę 
kardynalską. Byłby to wyoadek w państwie ro­
sy jskiem bez precedensów. Marzenie Leona X III 
przeoblekłoby się w czyn. Naturalnie, że fakt po­
dobny wywarłby najlepsze wrażeaie na Zacho­
dzie. Mianowanie przedstawiciela rosyjskich kato­
lików w Kollegium św. ma przyjść du skutku na 
Lonsystorzu, który się odbędzie w roku przyszłym.

K. Boseceyc.

Sprawy konserwatorskie.
(Referat Leona hr. Pinióskisgo.)

Komisya szkolna, której referentem jest 
Leon h r P i n i ń s k i, przedłożyła sejmowi tej 
treści sprawozdanie odnoszące się do spraw kon­
serwatorskich :

Spraw konserwacy1 i restauracyi zabytków 
historycznych i artystycznych dotknęła komisya 
w roku zeszłym obszerniej, aniżeli to dawniej 
bywało Jest to objawem chwalebnym, że społe­
czeństwo nasze coraz żywiej zajmuje się zabyt­
kami przeszłości, coraz silniej czuje, jak bole 
snem jest każde niszczenie lub nieumiejętne prze­
kształcenie tego wszystkiego, co w.domem jest 
świadectwem dawnych dziejów i minionej kul­
tury. Lecz jeSli ludz:e o wyrobionym smaku ar­
tystycznym z jednej strony a badacze dz.ejów 
z drugiej zdołali w społeczeństwie rozbudzić za­
miłowanie potrzebne do uszanowania i ochrony 
dawnych zabytków, to niestety rozbudzanie tych 
uczuć nie dotarło jeszcze do wszystkich warstw 
a w każdym razie nie wykorzeniło rozmaitych 
przywar, przesądów i mylnych pojęć, które ro­
zumnej konserwacyi zabytków stają często na 
przeszkodzie.

W teoryi uznaje to już niemal każdy, że

zabytków wartościowych niszczyć się nie powin­
no, a jednak ileż jeszcze co roku n. p. w naj 
rozmaitszych kościołach naszego kraju niszczy się 
cennych rzeczy przez złe odnowienie a nawet 
wprost przez wyrzucenie '.ub sprzedanie ich i za­
stąpienie starych ołtarzy, sprzętów itd. przez 
nowoczesne tandeciarskie świecidła. Bez złej mo­
że woli popełnia się tu niezliczone wandalizmy.

Kościoły nasze zawierają jeszcze skarby 
lozmaitych dzieł sztuki i artystycznego przemysłu, 
głównie z końca 16 i pierwszej połowy 17 stu­
lecia, kiedy to wiele bardzo u nas kościołów 
fundowa 1 0  i obdarzano bogatymi zasubami. Pa­
nuje oczywiście w tych dziełach sztuki styl ów­
czesnej epoki, a więc barok, który w Polsce w 
architekturze kościelnej .‘•‘worzył wiele cennych 
dzieł sztuk i doszedł do znacznego rozkwitu a 
nawet gdzieniegdzie do pownej odrębności i ory­
ginalności.

Niestety pod wpływem uajfałszywszych te- 
oryj artystycznych, panujących w 19 wieku, pra­
wie do ostatnich dziesiątek lat „gardzonou baro­
kiem, „tępiono" niemal zabytki tej epoki, zastę 
pując pełne śmiałej fantazyi, przesadne często, 
lecz pięknie zlewające się z architekturą ołtarze, 
rzeźby i ornamenty barokowe nudnymi płodami 
„anemicznej1* sztuki pierwszej połowy 19 wieku, 
któia wytworzyła się pod wpływem niezręcznego 
naśladownictwa klasycyzmu, połączonego z „prze­
słodzoną" manierą nieudolnych imitatorów sziuki 
Rafaela i innych mistrzów włoskiego rene­
sansu.

Dziś wszakże uznaje się i ceni wartość 
artystyczną barokowej sztuki. Dziś idzie się za­
sadniczo ogólnie dalej jeszcze i twierdzi, że nie 
wolno już stać na stanowisku, iż ta lub owa 
epoka artystyczna zasługuje na pogardę lub po­
tępienie, a inna znow dostaje patent niejako na 
monopol piękności artystycznej. Każdą indywi­
dualną odrębność przeszłości artystycznej powin­
no się szanować, każdą i‘ gdzie się ją spotka, 
chronić od zagłady i przeistoczenia.

Niestety dzieje się u nas dotąd nazbyt czę­
sto inaczej. Czynniki lokalne decydujące o za­
bytkach naszych kościołów rządzą się tam sa­
mowolnie nieraz, me pytając się konserwatorów 
o zdanie, lub leż nie słuchając ich rad i prze­
stróg. Niejedną rzecz artystycznie piękną lub 
pamiątkową usuwa się dlatego tylko, bo jest 
„starzyzną L', inne powierza się restauracyi naj- 
nieudolniejsżych rzemieślników, którzy niszczą w 
sposób urągający wszelkim pojęciom art) sty­
cznym to właśnie, co stanowi dzieł tych odrębny 
urok.

Jest rzeczą wydziału krajowego wraz z 
konserwatorami dążyć do pouczenia przy każdej 
projektowanej restauracyi czynniki, które tu w 
grę wchodzą, o właściwych jej zadaniach. Na 
tern jednak nie można poprzestać. Należy też 
w najszerszych kołach wszczepiać przekonanie, 
że konserwowanie pełne pietyzmu szczątków 
wszystkich dawnego artyzmu, to obowiązek o- 
góliiy, oraz, że „restauracya", o ile ona staje 
się niezbędną, jest przedewszystkiem umożliwie­
niem zakonserwowania i powinna starać się być 
tylko tern a więc u t r z y m a n i e m  zabytku z 
dawnem piętnem wieku i artystyczną odrębnością 
swej epoki.

Jak często grzeszy , się właśnie wskutek 
nieocenienia wartości płodów artystycznych tej 
lub owej epoki, na to wystarczy zacytować 
jeden tylko świeży przykład, o którym wspomina 
o b su n ie  sprawozdanie departamentu I :

W kościele św. Floryana w Krakowie jest 
projektowaną dość kosztowna restauracya (ko­
misya budżetowa proponuje na nią uchwalenie 
znacznej kwoty) w tym celu głównie, ażeby na- 
powrót wnętrze kościoła ozdobić ornamentami 
rococo, które stamtąd poprzednio przez nieumie­
jętną, samowolną restauracyę usunięte zostały! 
Drastyczny to przykład — leczenie choroby, 
spowodowanej poprzedniem złem leczeniem. A 
takich przykładów w kraju naszym znalazłoby 
się tysiące, tylko że zwykle zepsucie dzieł sztuki 
wywołane restauracvą nieumiejętną, jest nawet już 
nie do „wyleczenia1.

Z naciskiem wreszcie podnieść na'eży, że 
państwo dotąd nie wypełnia na tem ważnem 
polu ani w części ciężących na niern obowiązków. 
We wszystkich krajach europejskich prawne 
przepisy, tyczące się opieki nad dziełami sztuki 
oraz konserwacyi zabytków artystycznych i hi­
storycznych, są niedostateczne i nie chronią w 
praktyce należycie pamiątek przeszłości. Nigdzie 
one jednak może nie są tak wadliwe, można po­
wiedzieć, tak prymitywne, jak u nas, gdzie urząd 
konserwatorów, taK ważny i doniosły, zepchnięty 
jest niemal w praktyce do nic nieznaczątej „god 
ności“, gdzie ani ewidencyi dzieł sztuki się nie 
prowadzi ani nie ma należytej egzekucyi orze­
czeń w sprawach konserwacyi.

Na te wszystkie braki naszego ustawodaw­
stwa nie może pomódz sejm, gdyż kompeteneya 
w tych sprawach należy do rady państwa. K o­
misya tedy musi się ograniczyć do tego, by za 
proponować wznowienie uchwał zeszłego już 
roku przez sejm w tym względzie powzię­
tych.

Sejm.
U chw alenie budżetu  na  r . 1906

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
dokończono s z c z e g ó ł o w e j  d y s k a s y i  b u ­
d ż e t o w e j .

Rubr. VIII. „Komunikacye". Wydatki na 
drogi referował p. St. J ę d r z e j o w i cz, a po 
przemówieniach p. S t a p i ń s k  i e g o, Który do­
magał się zniesienia prestacyj drogowych w na­
turze, p. U r b a ń s k i e g o ,  który wykazywał nie­
możność zastąpienia prestacyj drogowych w na­
turze podatkami bezpośrednimi i po wywodach 
sprawozdawcy uchwalono te wydatki w kwocie 
3.047.612 kor., rezolucyę zaś p. Stasińskiego o 
zniesienie prestacyj w naturze odeitano do ko- 
misyi drogowej.

Wydatki na Kolei (sprawozdawca p. Leo) 
uchwalono bez dyskujyi w kwocie 963 929.

Cała rubryka „komunikacye* wynosi więc 
w wydatkach 4.011.541 kor.

Rubr. IX. „Budowy wodne i melioracye" 
(sprawozdawca p. R u t o w s k i )  po przemówie­
niach pp. B o b r z y ń s k i e g o ,  K r a m a r c z y -  
k a i komisarza rządu hr. Ł o s i a  uchwalono w 
sumie 2 711.831 Kor.

Rubr. X „Rolnictwo" Sprawy komUyi 
rolniczej i szkół rolniczych referował p. M i 1 e w- 
s k i. W ciągu dyskusyi nad tą rubryką p. C i e 
le c  k i, przedstawiwszy dodatnią działalność K o­
łek rolniczych, postawił rezolucyę do rządu, 
by subweneyonował Kółka rolnicze taką samą 
kwotą, co kraj, gd^ż obecnie kraj daje na Kółka 
55000 kor., zaś rząd tylko 34.000 kor. Uchwalo­
no tę rubrykę w kwocie 1.175,854, a następnie 
załatwiono budżety: szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie, stacyi doświadczalno-botani- 
cznej we Lwowie, Akademii rolniczej i zakładów 
w DuLlanach, średniej szkoły rolniczej i zakła­
dów w Czernichowie, niższych szkół rolniczych 
w Horodence, Jagielnioy, Kobiernicacb. Bereźni- 
cy, Suchodole, szkoły mleczarskiej w Rzeszowie, 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, zakładów sado­
wniczych w Zaleszczykach i kraj. składu publi­
cznego w Krakowie.

Wydatki na ogólne cele rolnictwa refero­
wał k s. Andrzej L u b o m i r s k i  i uchwalono je 
w kwocie 479.151 k

Ogółem uchwalone w rubryce Rolnictwo 
wydatki wynoszą 1.958.992 koron.

Kub. XI. „Górnictwo" (sprawozdawca p. 
K o r o l )  uchwalono w kwocie 37.628 k.

Rubr. XII. „Przemysł i rękodzieła* (spra­
wozdawca p. M a ł a c h o w s k i )  po przemówie­
niach pp. P e d e r o w i c z a ,  M a r j e w s k i e g o  
i ks. S t o j a ł o w s k i e g o  uchwalono w kwocie 
692.495 k.

Rubr. XIII „Długi krajowe" (sprawozdawca 
p O l e ś n i c k i )  uchwalono w kwocie 2.936.457 
koron.

Wreszcie Rubr. XIV „Rozmaite* (sprawo­

zdawca dr. L o e w e n s t e i n )  uchwalono w su­
mie 638.629 k.

Suma w y d a t k ó w  uchwalonych wynoci 
razem 29 963.488 k. ’

Następnie uchwalono (sprawozdawca p. Ur- 
b a ń s k  i) wszystkie rubryki dochodow własnych 
w kwocie 11.755.333.

Ustawa finansowa
Po bardzo ciekawej polemice między p. 

L e o  i generalnym sprawozdawcą p. A b r a h a ­
m ó w  i c z e m, w której wz<ął udział także p. 
Władysław K r a i ń s k i, dorzucając wiele powa­
żnych i interesujących szczegółów i cyfr o roz­
woju budżetu krajowego, uchwalono ustawę fi­
nansową.

I. Na rok 1906 ustanawia się wydatki fun­
duszu krajowego 29,963.488 k ,  a dochody wła­
sne 11,755.333 k

II. 1) Na pokrycie niedoboru pobierany bę­
dzie dodatek do państwowych podatków bezpo­
średnich, a mianowicie: a) dodatek do państwo­
wego podatku gruntowego, do państwowego po­
datku domowo czynszowego, domowo-klasowego 
i pięcio- procentowego podatku od domów wolnych 
po 65 L od każdej korony całej pizypisanej na- 
lcżyiości tych podatków, b) dodatek do państwo­
wych bezpośrednich podatków osobistych z wy­
jątkiem podatku osobisto-dochodowego, w wyso­
kości 71 h. od każdej korony całej przypisanej 
należytości tych podatków. 2. Opodatkowani w 
mieście Krakowie, w powiatach krakowakun i 
chrzanowskim opłacac będą dodatek do podatków 
w ustępie 1 . ad a) wv mienionych, w wysokości
57 h, zaś do podatków w tymże ustępie ad 5)
wymienionych, po 63 h. od każdej korony całej
należytości tych podatków.

III. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki krótkoterminowej na pokry­
cie reszty niedoboru w kwocie 2,111.192 k. i 
przypadających odsetek 84,448 k , w ogólnej więc 
kwocie 2,195 640 k, z zastrzeżeniem^ że po- 
żj czka ta ma byc oprocentowaną najwyiuj po 4 
od sta, a zwróconą najpóźniej dnia 1 . stycznia 
1911 r.

Krajowe dodatri do podatków uchwalone 
więc zorały w dotychczasowej wysokości.

Wczorajsze wieczorne posiedzenie trwało od 
pół do siódmej wieczór do poł do pierw .zej po 
północy.

\60 posr.deente I I  sespi V III petj^du.j
Lwów 23 listopada.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia poran­
nego odczytano kilka p e t y c y j  i i n t e r -  
p e 1 a c y j.

Z porządku dziennego przyzwolono gminom 
Alwerni i Ulanowa na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych.

Do d e p u t a c y i  d z i ę k c z y n n e j  
do cesarza dla złożenia podziękowania z* Wawel 
wybrano zgodnie z propozycyą p. marszałka : 
pp. Dzieduszyckiego Wojciecha, Abrahamowicza 
Dawida, Tarnowskiego Stanisława, Stadnickiego 
Stanisława, Pinińskiego Leona, Rayskiego Albina 
i Kramarczyka Prano szKa.

R eform a w y b o re ra .
Wniosek komisyi administracyjnej w spra­

wie wniosków o zmianę ordynacyi wyborczej 
przedstawił w zastępstwie p. G-órskiego, który 
mandat sprawozdawczy w ostatniej chwili zło­
żył, p. W ł a d y s ł a w  G n i e w o s z ,  jako 
drugi zastępca przewodniczącego tej komisyi i 
tylko z tego tytułu.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej pro­
ponuje nasiępuiącą rezolucyę:

Sejm utrzymując zasadę reprezeniacyi ku- 
ryalnej a dążąc do rozszerzenia prawa wybor­
czego przez zniżenie cenzusu podatków bezpo­
średnich i uwzględnienie w miastach Dędących 
ważniejszemi ogn.skami przemysłu także robotni­
ków kwalifikowanych, jednakże z zastrzeżeniem, 
że przez odpowiednie postanowienia ustawowe, 
połączone z pewnem pomnożeniem mandatów 
zapobiegnie się bezwzględnemu zmajorycowaniu
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JE R S T  OUPTEDA

jKlarya da Caza.
~w -r-r- 1  & I-I M

(v i lg  doisz y.)

Wszyscy byli zachwj ceni. Obie panny 
Charrier, mała hrabina Selboten i jej mąż, po­
rucznik Remer, Boljen-Boljena, rotmistrz Yan- 
delow, pani Horn, baronona Lennen, radca 
Lindstedt, tajny radca Ploetz, pani Lindstedl, 
księżniczka Lówengaard, pan Nyyenstróm, wołali 
ciągle: aa capo — i raz po raz musiano obraz 
odsłaniać. Nawet pau Casby, który był obojętny 
na wszystko, co nie było wyścigami, klaskał bez 
pamięci.

Na koniec wywołano jeszcze Piotra Stóckla.
Teraz radca Lindstedl zbliżył się do pana 

aa Caza i mówił:
— Czy me byłoby dobrze, aby teraz urzę- 

downie obwieścić ze sceny rozwiązanie obrazów ? 
Goicie przez cały czas łamali sobie głowę,,.

Pan da Caza wzruszył ramionami:
— Nie uważam tego za kon eczne, ale osta-

lecznie nie zaszkodzi, jeżeli ktoś powie kilka 
slow. Tylko proszę odemnie tego nie żądać. Mo­
ja żona b iła  tak oklaskiwaną... nie wiedziałbym 
więc...

Radca Lindstedt ofiarował się zaraz z go­
towością poświęcenia się i wziął na siebie ten 
Ciężki obowiązek. Podczas, gdy on odchodził za 
kulisy, opuściła się raz jeszcze zasłona. Ale Car­
meny i Josego nie było już na ich miejsca. Ma- 
rya da Caza, nie wiedząc, że zasłona będzie raz 
jeszcze otwieraną, powstała już z krzesła i pod 

j wpływem napięcia uczucia, z płomieniami w 
: oczach podała rękę Stassingkowi. W tej właśnie 
chwili zasłona opadła i wszyscy widzieli ten jej 
wzrok i widzieli, jak Stass ngk całował jej rękę.

Hrabia Selboten nachylił się ku swojej żo­
nie i zapytał szeptem •

— Co to ma znaczyć? Co to znaczy?
— Mówiłam już jej odpowiedziała mała 

hrabina przerażona.
Na scenie pojawił się teraz radca Lind­

stedt, ciągle jeszcze za Napoleona przebrany i 
zaczął m ów ić:

— Panie i panowie. Jeżeli jedna lub druga 
litera nie zbyt jasno wypływała z Obrazu, to po­
zwolę sobie doDomódz państwu w odgadnięciu. 
Rozpoczęliśmy od ostatniej liteiy Pierwszy obraz 

oznaczał...

— Napoleona — zawołał ktoś głośno z po­
śród gości.

— Tak jest, Napoleona, którego ja miałem 
zaszczyt przedstawiać...

— I jeszcze przedstawiam — dodał półgło­
sem rotmistrz Hendrich.

— Bardzo słusznie... i jeszcze przedstawiam 
To byłaby litera N. Drugi obraz był łatwy do 
odgadnięcia: Eros, więc litera E. Potem widzie­
liśmy najpiękniejszą kobietę swego czasu i zara­
zem najnieszczęśliwszą, królowę szkocką, Maryę 
Stuart, literę M. Z kolei nastąpił realistyczny 
obraz, ułożony mistrzowską ręką profesora Char- 
riera, a przedstawił on rycerzy nowożytnych, 
więc literę R. Za to obraz następny uie pozo­
stawiał żadnej wątpliwości. Nasze panie nie po­
trzebowały się nawet przebierać za aniołów, aby 
każdy poznał, że są aniołami.

Panny, które w tym obrazie udział brały, 
Dospuszczały skromnie oczy na ziemię. Lindstedt 
kończył :

— Wreszcie przedstawiła się nam, tworząc 
zarazem całość szarady, ta, która jest sama 
Carmeną, w roli Carmeny, nasza niezrównana 
gospodyni domu...

Skłonił się z uśmiechem, kilku panów kla­
skało w dłonie.

■ Lindsladt zamierzał mówkę swoją zakoń­

czyć wspólnym okrzykiem na cześć Maryi d« 
Caza i Stassingka, ale ponieważ pan da Gaza 
stał tuż przed nim, zapanował nad sobą i u- 
rnilkł.

Marya da Caza poszła do swego pokoju, 
aby się przebrać. Za kwadrans miano podać 
wieczerzę i do tego czasu musiała być gutową. 
Przebranie się szło jej i  trudnością. Oddaliła po­
kojową, ponieważ chciała być sama. Zdawało się 
jej, że się dusi i otworzyła okno. Zimne powie­
trze nocne napłynęło do pokoju. Chciwie niem 
oddychała. Potem dotknęła ręką czoła i uczuła, 
jak krew tętni w jej skroniach. Serce jej biło 
gwałtownie.

Przypadkowo spojrzała do zwierciadła. Mi­
mo wewnętrznej gorączki była bardzo blada. W i­
działa jednak, że jest piękną. Przedtem było jej 
to obujętnem, teraz chciała być piękną. Ula nie­
go. Zaczęła przyglądać się w zwierciadle całej 
swojej postaci

Potem rzuciła się na chwilę na otomanę 
zamknęła oczy i myślała o Stassingku. K tos za­
pukał do drzwi. Nie słyszała tego. Ktoś zapukał 
raz jeszcze i weszła mała hrabina.

— Kto tam ?
— To ja, Maryo.
— Ach... to ty...

Lecz zobaczywszy zasmuconą twarz swojej 
przyjaciółki, zaraz zapytała:

— Co ci się stało?
Mała hrabina zaczęła zaraz mówić, bez ża­

dnego wstępu:
— Maryo, tak nie idzie. Nie możesz się 

tak zachowywać. Coś mi przyrzekła?
— Czyż me dotrzymuję przyrzeczenia?
— Ależ wszyscy o tem mówią, wszyscy to 

widzieli.
— Co widzieli?
— Ciebie i hrab;ego Sta0 singka...
— Ja k  występowałam z nim w dwóch 

obrazach na życzenie mego męża.
— Nie, nietylKo to.
— Cóż więcej. Że podałam mu rękę? Że 

on pocałował moją rękę?
— Nie, nie, Maryo, jeszcze nie to.
— Więc coż f
— Wszyscy widzieli, jakim wzrokiem ty 

na niego patrzyłaś. Uaryo, wierzaj mi, ty sama 
me wiesz, jakim był twój wzrok.

(C. d. n )

IW l 4 .K  . dbająca o zdrowie swych dzieci
I  v  I  C k  l  na kuli ziemskiej wykazała, że M ą c z k a  G u r g u l a

nie użyje n ,gdy  innej mączki f i n i M I l t a  m 9 ^ 7 l r O  H li i  Porównawcza analiza z wv-
1 ja k  tyJco wyrobu krajowego y U l ł t  I l I d L a K p  U l a  U £ lv O I  ■ robami wszystkich fabryk
takow e we wszystkich korzystnych składnikach przewyższa i je s t  jedynym  środkiem odżywczym i wyżywozym.
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klas wyżej opodatkowanych i wyżej wykształco­
nych — poleca wydziałowi kraj., ażeby zebrał 
wszyskae potrzebne daty i maleryały i na naj­
bliższej sesyi sejmowe, przedłożył projekt ustawy 
powyższe zasady u w zgładzający.

Przed rozpoczęciem dyskusyi ogólnej zgłosił 
p. G ł ą b i ń s k i  wniosek mniejszości komisyi, 
domagający się — jak wiadomo — wprowadze­
nia kuryi powszechnego głosowania, powiększenia 
liczby (HJbłów t  Luryi miast, izb handlowo-prze- 
mysłowvch i gm n wiejskich, oraz sastosowaria 
tajności głosowania we wszystkich kuryach.

P. S k o ł y s z e w s k i  oświadczył się za 
rozszerzeń em prawa wyborczego, gdyż chciałDy 
widzieć w tej izbie reprezentantów wszystkich 
warstw. Je»t jednak przeciwnym powszechnemu 
prawu glosowania, które w najlepszym razie 
możliwem jest tylko w państwach o jednolitej 
ludności. W końcu postawił p Skołyszewski re- 
zoiucyę z poleceniem wydziałowi sraj opracowa­
nia ordynacyi wyborczej w tym kierunku, ażeby 
w ramach obecnie obradującej ustawy przepro­
wadził: 1 ; rozdział mandatów na kurye przy 
kombinacyi płaconego podatku i liczby mieszkań­
ców kuryę zamieszkując-ej, 2 ) przypuszczenie lud­
ności dotychczas prawa wyDorow pozoawionej 
przez stworzenie V kuryi z ilością okoio 24 
mandatów. Przy opracowaniu ustawy przestrze­
gać będzie wydział krajowy zbytniego pomnoże­
nia mandatów, aby przy nadmiernej liczbie po- 
słow prace sejmowe nie doznały przeszkody.

P. S> hr S t a d n i c k i  stwierdził naj­
pierw, że większość sejmu nio może się zgodzić 
na rozszerzenie prawa wyborczego na zasadzie 
powszechnego równego prawa głosowania. Ta­
kiego prawa nikt z poważnie myślących ludzi nie 
żąda Nie żądają go także ani włościanie ani lu­
dność małomiasteczkowa. W większych miastach 
podnoszone jest takie żądanie jedynie w nastę­
pstwie ag.tacyj w tych miastach szerzonych. W 
ostatnich czasach żądanie to podniesione zostało 
z w.ększą sną juz to pod wpływem wiadomości, 
iż Kosya wprowadza u siebie powszechne głoso­
wanie, już to pod wpływem doniesikń, że w par­
lamencie ma rząd postawić wniosek o takie pra­
wo. Projekt rządu nie jest jeszcze znany, więc 
krytykowanym być nie może, ale to pewne, że 
nasze społeczeństwo przeciwne jest takiemu gło­
sowaniu. Omawiał następnie wniosek mniejszoaci de 
mokratycznej, z którym wprawdzie się nie zgadza, 
ale że widzi w nim pewne dodatn.e strony, wy 
raża nadzieję, że porozumienie, jeszcze na dzi- 
siejazem posiedzeniu, da się uzyskać. W końcu 
oświadczył, że głosować pędzie za wnioskami 
większości.

Marszałek zawiadomił teraz, „;e do głosu 
zapisani aą. contra pp. Oleśnicki, Botter, Stapiń- 
ski, Rutowski, Łazarski, Stojałowski, Marjewsk', 
Tarnawski, Mau, Bednarski, Jabłoński, Loewer 
ste in ; pro pp. Milewski, Piuiński, Kozłowski, 
Tarnowski Stanisław i Czartoryski.

P. 0  1 e ś n i c i i przemawiał za wprowa­
dzeniem powszechnego równego prawa głosowa­
nia i oświadczył w imieniu klubu ruskiego, że 
będzie głosować przedewszystkiem z» wnioskiem 
p. Stapińskiego, jako najdalej idącym, a w dru­
gim rzędzie za wnioskiem swoim. Na koniec po 
lemizował z ąpńoskiem lewicy sejmowej i oświad­
czył, że będzie głosował przeciw temu wniosko­
wi, jako nie wystarczającemu wobec postulatów 
narodu ruskiego. W końcu postawił wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad wnioskami 
komisyi administracyjnej i nad wnioskiem lewicy 
sejmowej i rezolucyę do wydziału kra,i z polece­
niem wygotowaniu projektu ustawy o sejmowej 
ordynacyi wyborczej na zasadzie powszechnego, 
równego, tajnego, bezpośredniego głosowania.

Na tern odroczył marszałek dalszą dysku­
s ję  do wieczora godz. 7.

K r o n i k a ,
Lwów, dnia 23 Istopada 1905

kat.
W Piątek 24 listopada, „ana od K/zyża. — tłr. 

Myny M. — Kai Jo w. Dorosław.
Wschód słońca 7 27, MtchOd 4 U.
W sobotę 25 Lisi jpada Katarzyny P. — G-r. kat. 

Joana Mył — r£a- slow. Chwalimira.
Wschód słońu* 7 29, aacLól 407 
W niedzielę 26 listopada Konrada M. — Ołr. kat. 

Joane Zlot. — Kai. bł~w. Lacnosiawa,
Wschód słońca 7 29, zachód 4 5

św.
św.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik mód i powieści nr. 43 dla tych s/an. pre­
numeratorów, którzy go abonują.

— l l a n o t a n l a  Minister rolnictwa zamianował 
w d"r keyi lasów państwowych: administr. „djuukta 
Wł. Hordyńskiego odia. sekretarzem; asystentów 
lesu.ctwa K Gepperta, w ł^bota, K. Haskę i W. 
Koster kie wiozą zarządcami lasów, a elewów F. Ja­
worskiego, St. Gościewskiego i M. Babla asystent, 
leśniczymi

— ,Ska*vw ani6 " św iętych. Niedawno temu 
jeden z dzienników laowskieh zamieścił notatkę
kronikarską pt. skasowanie dwóch świętych, w której 
powiedziano, że „Owiec ś». Pius X poleoił skasować 
dwóch świętycn, co do których okazało się, że nigdy 
nie istnieli. Są to mianowicie św. Expedyt i iw. 
Filomena. Z kościołów w Rzymie i Neapoln Ubunięto 
posągi i obrazy tych świętyoh. Papież polecił dalsze 
dochodzenia co do autentyczności historycznej każde­
go ze świętych. / , 'pewne ubędzie jeszcze kilku świę­
tych".

Kto tylko lepiej zna archeologię kościelną, do­
myśleć się mógł zaraz, że tn się rozchodzi nieza­
wodnie tylko o autentyczność i m i o n  świętych 
i że całą tę sprawę musiały po swojemu przekręcić 
aż do tej potworności liberalne lub rad) kalue pisma 
włoskie, jak: La Tribuna Giornale d. Italia
lub Capttan Fracas„a — a dziennik ów lwowski 
powtórzył to, nie domyślając się niczego w tern 
złego.

Ponieważ szerokie koła tak duohownych, jak 
i świeckich osób żądają w tej mierze wyjaśnienia, 
zwróoiliśmy się przeto z tą sprawą do kompetentnych 
źródeł w Rzymie. Co dopiero nadeszłą stamtąd od­
powiedź zamieszczamy:

„Co do św. Filomeny — tak osytamy we 
wspomnianym liście — toczą się w Rzymie nauko­
we dysKUsye prywatne między badaczami staroży­
tności katolickich oodo n a z w i s k a  świętej, co 
do jej grobn ltp. (Nie wiadomo bowiem, czy to 
iinię „Filumene", jakie znaleziono na grobie św. 
Męczenniczki, jest imieniem jej chrzestnem, czy tylko 
ogólnem. Znaczy na polskie „ukochana0: może tedy 
tak samo ręka Fossoru wypisała to imię, jak obecnie 
na kartach pośmiertnych czytamy: „N. N. „ukocha­
na" córka tyoh a tych . “).

„Nic jednak nie wiadomo tntaj, żeby Ojciec św. 
albo św. Kongregacja cokolwiek mieli w tych spra­
wach zadecydować lub — co wiecej — zabronić

kultu świętej. Wiem owszem, że i w t. zw Wi- 
karyacie Rzymu i w zakryoiyi nawet papieskiej 
bardzo jeszcze niedawno relikwie tej świętej wyda­
wano bez żadnych trudności albo powątpiewan i 
pewnie do dziś wydąją. W dysknsy »ch zaś owych 
prywatnych zabierali głos słynni archeologowie: 
Marucchi, ojciec Bonaventa i inni.

„Co do św. Eipedyta — to n a z w i s k o  
jego pozwala na pewne naukowe iuterpretacye (do­
wolne). I  tak up. sądzą niektórzy, że ztąd pooho- 
dzi, iż (po łaoinie mówiąc) „preces vito expeditu 
— ( tj , że szybko wysłuchuje i załatwia prośby); 
nie ma >aś żadnej wątpliwości co do samej osoby 
świętego. Knlt jego rozwinął się głównie w zako­
nach francuskioh, potem i w innych krajach romań 
skich dość szeroko — czyniąc go patronem szybko 
załatwiającym powierzane mu sprawy.

„Przedewszystkiem rozchodzi się o s p o s ć b 
p r z e d s t a w i a n i a  tego ściętego. Dotyohczas 
przedstawiano go z krzyżem w ięku, na którym stał 
napis hodie (tj. iziś) — pod nogami zaś świętego 
widniał napis oras (tj. jutro). Oprócz takich obrazów 
były podobno i takie posągi świętego. Otóż to się 
nie podobało św, Kougregtoyi i dla tego niedawno 
wydała dekret zabraniający t a k i e g o  p r z e d  
s t a w i a n i a  św. Eipedyta a polecający zarazem, 
aby odtąd przedstawiano go w ten sposób, jak się 
innych św. męozeaników przedstawia, tj. z palmą 

Sama zaś kongregacja knlt jego poleca". 
Oto słowa listu z Rzymn.j 
Tak tedy nie skasował, ani Ojciec św., ani 

Kongregacyi żadnego świętego, a tern mniej 
fcipedyta albo św. Filomeny — ani nie ma 

mowy o kasowaniu innych świętych. Są tylko i będą 
nadal sumienne badania archeologiczne pod wzglę­
dem różnych szozegółów, dotyczących świętych 
Pańskich, a Kościół katolicki dowodzi, że czuwa 
nad tern, by do kultu świętych nie wkradały się 
żadne niestosowności albo dowolności.

K r o n ik a  lw ow sk a .
-f- Zapowiadany na 2$ bm. s tra jk  masowy

za powszechnem głosowaniem, jak się zdaje, nie przy­
bierze większych rozmiarów jak doroczne świątko- 
wanie robotników w dniu 1 maja. Wiadomo, że 
wszystkim strajkom nadają ton socyaliści wiedeńscy, 
a ci postanowili. Praca zastanowioną zostanie 
na wzór 1 maja. Ruch kolejowy, tramwajowy 
i omnibusowy nie zostauie przerwany. Zecerzy dzien­
nikarscy rozpoczną robotę dopiero o godzinie 2  po­
południu. W południo odbędzie się pochód robotni­
ków przez miasto.

Tak samo zapewne będzie wyglądał ten sttajk 
i u nas. Socyalisoi lwowscy zapowiedzieli już, że w 
dniu strajku odbędzie się zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: „Wielki strajk masowy". Ko­
mitet strajkowy czyni starania, by zgromadzenie to 
odbyć się mogło w dziedzińcu ratusza. Równo­
cześnie odbędą się zgromadzenia dzielnicowe, a na­
stępnie pochód demonstracyjny.

Prezydy _m miasta poczyniło zarządzenia, aby 
w dnia atrajka wszystkie zakłady miejskie, jak n. p. 
zakład elektryczny i gazownia, normalnie fnnkoyo- 
nowały Magazyny wojskowe zaopatrują się w zapasy 
żywności.

Uzy sklepy w dniu tym będą zamknięte, 
jeezftd nie wiadomo Grono kupców żydowskich od­
było już w tej sprawie narady i uchwaliło zastoso­
wać się do tego, co postanowią kupcy wiedeńscy. 
Jeżeliby w tym dniu zamknięte zostały szynki i 
wszystkie handle sprzedające wódkę i inne alkohole, 
z pewnością nikt nie miałby nic przeciw temu. 
„Świątkujący" mieliby mniej sposobnośoi dc upi­
jania się.

Na kolejach stra,k obejmie tylko waisztaty ko­
lejowe, lecz robotnicy we Lwowie, Krakowie i Sta­
nisławowie pragną rozoiąguąć go także na ruch 
osobowy.

Najszkodliwszą iest agilacya, juką socyaliśoi 
rozoiągnęli wśród młodzieży akademickiej i szkół 
średnich, by w dum tym wstrzymała się od nanki.
Z tego powodu odbyła się już w Krakowie konfe- 
reucya dyrektorów szkół miejskich pospolitych i wy­
działowych, na której inspektor kraj. p. Zaleski 
oświadczył, że wedle rozporządzenia władz szkol­
nych w dnia masowego strajkn socyalistycznego 
nauka bezwarunkowo ma się odbywać i tu przy 
jakiejkolwiek liczbie obecnyc-n dzieci. Jeżeli dzieci 
nic przyjdą do szkoły z polecenia rodziców, godziny 
mają być zapisane jako usprawiedliwione^?).

-f- Jeszcze debata  szkolna w radzie  m iej­
skiej. Śmiało powiedzieć sobie mogą mówcy wczo­
rajsi w radzie m., że nie wzbudzili zaintereso wania 
swymi wywodami, bo aui jedna myśl nowa tam nie 
padła, ani jedna rezolucya nie przyczyni się do po­
prawy stosunków szkolnych. P. Włodzimirski rzucał 
gromy na naszą młodzież, odsądzając ją w czambuł 
od religijnośoi. P. Hudec polemizował z poprzednim 
mowoą i żalił się na wychowanie młodzieży „w czar- 
no-żółtrm kolorze". Bardzo słusznie p. lhnatowicz 
podniósł złe umieszozenie wielu szkół średnich i lu­
dowych i zakończył wnioskiem na wybranie komi­
syi oelem zastanowienia się nad reformą szkół śre­
dnich, ludowyoh i przemysłowych. P. Ciesielski o- 
świadozył, że w przyszłym tvgodniu odpowie na u- 
wagi i krytykę swąj działalności, poczem przystąpio­
no do porządku dziennego spraw bieżących.

Dr. Mikołajski referował o zwalczania gruźli­
cy: zaproponował zaknpno 5 eg:. sprawozdań 3 kon­
gresu antigruźliuziiego w Paryżn, cu też rada u- 
chwaliłu, po przemówienia dra Piseka, który wyra­
ził uznanie dla wyczerpująoego sprawozdania refe­
renta; również uchwalono polecić magistratowi spo­
rządzenie statysryki zmarłych na gruźlioe w osta- 
tniem pięcioleciu oraz powołać subkomitet, jako ko- 
misyę antigruźliczną, celem przedstawienia radzie 
wniosków w tym kiernnkn. Na wjosek j . Neuiaa- 
na uchwalono w dnia 3 grudnia zrobić losowanie 4 
pr mij po 1 1 2 0  koron dla czelaunikó , (z fundacyi 
Blanka), oraz pozwolić Sokołowi nr. IV udzielać 
noznlom VI gimn. gimnastyki w szkole św. Anto­
niego. Przyjęto ofertę p. Tarowskiej na rozwożenie 
kamienia.

Następne posiedzenie rady m. odbędzie się dziś 
a na porządku dziennym jest sprawozdanie delega­
tów do fundacyi hr. Skarbka w Drohowyżu. Uby to 
sprawozdanie pp. Cinchoińskiego i Rewakowicza nie 
wywołało znowu potoku przemówień i nie pubudziło 
znowu do ...gadatliwości. (Glos g galcryi.)

-r Nowe fundneyć stypondyjne. Zmarły dnia 
13 bm, śd . dr L. Bojarski, em. radca sądu kraj., 
przeznaczył testamentem 160.000 kor. na utworzenie 
fundacyj stypendyjnych. Pi°rwsza fundacya im. dr.
L. Bojarskiego wynosi 80.000 kor. a z jej docho- 
dow mają byó utworzone stypendya po 400 kor, dla 
rz. kat. narodowości polskiej siuohaezów lwowskiego 
uniwersytetu, politechniki i akademii sztuk pięknych 
w Krakowie a mianowicie dwa stypendya dla słn- 
chaczów wydziału prawniczego i po jednem dla słu­
chaczów wydziałów filozoficznego, medyoznego oraz 
puliteohniki i akademii sztuk pięknych. Druga fun- 
daoya wynosi 2 0 . 0 0 0  kor., z dochodów od tej sumy 
utworzone będą jednorazowe stypendya po 2 0 0  kor. 
dla terminatorów szewskich, ślusarskich, stolar­

skich i malarzy pokojowych z Kołomyi, Lwo­
wa i Stanisławowi.. Trzecia funaacya im. Eleonory 
Kritschowej wynosi 1 0 . 0 0 0  kor., z dochodów od tej 
samy utworzone mają być stypendya: dwa dla słn- 
ohaozćw wydziału prawniczego oraz po jednem dla 
słuchaczów wydziałów filozoficznego, medyoznego po- 
litechuiki i akademii szfuk pięknyoh. Beszta pozo­
stająca z snmy 160.000 kor. przeznaczoną jest, jako 
fundusz zakładowy, który prooentowaó się ma tak 
długo, aż wzrośnie do wysokości 60.000 k. Z do­
chodów od tej sumy utworzonyoh będzie 5 stypen- 
dyow po 400 kor. dla słuchaczów uniwersytetu 
lwowskiego, politechniki i akademii sztuk pięknych 
w Krakowie oraz dwa stypendya po 200 kor. dla 
młodzieży rękodzielniczej. Pierwszeństwo do ubiega­
nia się o te stypendya mają bez względu na stosun­
ki materyalne członkowie rodzin prof. F. Gr/zieekie- 
go, dra Małachowskiego K. i dra Alfred. Laskiewi- 
czów, Bob. Czajkowokiego, prof. dra J. Dylewskiego, 
prof. dra Ruszkowskiego, oraz dzieci nrzędników są­
dowych.

-f- Tow. „Biblioteka słuch, prawa*. Na
oncgdajszcm zgromadzenia wybrano następującą radę 
zawiadowczą: Przewodniczący Juliusz Kary łowicz, 
zastępca Alfred Fabian, skarbnik Bolesław Gru- 
żewski, bibliotekarz Stanisław Żarski. W skład wy­
działu weszli: Adam Charkiuwicz, Karol Szandrow- 
ski, Adolf Greuik, Rysz ird Dittrich, Witołd Górka, 
Jan Śliwiński, Antoni Tadeusz Chrzanowski, Łukasz 
Kulczycki.

-r W yrodna m a tk i W miejscu natępowem 
duma pod 1. 11 ul. Grodzickich znaleziono wczoraj 
dziecko płci żeńskiej, około 2  miesiące liczyć mo­
gące, podrzucone tam pizez wyrodną matkę. Dziecko 
miało usta przewiązane chusteczką. Wydobyto je ży­
we z małeini tylko potłuczeniami i oddano do szpi­
talika św. Zofii. Za wvrodną matką zaś wdrożono 
dochodzenia.

K r o n ik a  Krajowa.
Najbliższe wiece przemysłowe w połącze­

niu z wystawą ruchomą, urządzone staraniem „Ligi 
pomocy przemysłowej" odbędą się: 27 bm. w Ko- 
inarnie, w sali Tow. zaliczkowego (wiec o godz. 8  

wieczorem), 28 w Rudkach w sali „Sokoła" (*iec 
o godz. 8  wieczorem), 30 bm. i 1 grudnia w Dro­
hobyczu, 3 i 4 grudnia w Borysławiu, 4 i ó grud­
nia w Samborze w sali „Sokoła", 6  i 7 w Stijju 
w sali Czytelni kolejowej.

„Sprzedaż ojcowizny". Pis^ą nam : W
Słowie poi. z 14 bm. wyczytałem korespondeneyę 
pod tytułem „Sprzedaż ojcowizny" podpisaną litera­
mi A. M. S', której autor uważa za swój obowiązek 
podać d> wiadomości pnbliozn j  fakt, podług niego 
auteutyczny, że dobra Monauierzyska, własność W ła­
dysława hr. Młodeckiego, zostały sprzedane 
w ęce spekulantów. Ubolewa dalej autor nad 
hr. Młodeckim, o którym twierdzi, że już 
ziemi nie posiada, apeluje do opinii pols^ej, ażeby 
me dała „zmarnować" dóbr Łcpatyna i Koszowatej, 
które drogą spadku po dziadka i stryja przeszły na 
nieletniego syna hr Józefa, choć Koszowata (jak 
tw.erdzi autor) w piastowskiej nadana dobie, — ale 
d^isiąj sentymentem czy uczciwością mało się rządzi 
przy sprzedawania ziemi. Ferwor piszącego był tak 
wielki, ż*‘ każe tym rodom zamiast „księgi złotej" 
wydawać „księgę umarłych" gdzie wpiszą samobój­
cze tragedye tasich Kalinowskich i i. Zdawałoby się, 
że skoro z takimi szczegółami o jakimś fakcie po­
jawia się korespondencja w poważnym dziennika, 
fakt ten powinien być prawdziwy. Ale tak nie jest. 
Na podstawie najpewuiejszyoh iuformaoyj twierdzę 
stanowczo, że Lr. Władysław Młodeoki nie sprzedał 
Monasterzysk. Ciekawem jest jednak jaki interes, 
jaki oel mają autorowie Ukich wiadomości i dzien­
niki, które je umieszczają. Tu podnieść także muszę, 
że mylne jest twierdzenie autora owej koresponden­
cji, jakoby ogromne dobra Koszowata na Ukrainie 
były własuością nieletniego syna hr. W. Młodeckie­
go, gdyż jedynym i rzeczywistym właścicielem tych 
wrości jest sam h i. Władysław Młodeoki.— Moryan 
Błiuiowski, junior.— Czeremchów 2 1  listopada.

.Samobójstwa. W Krakowie zdarzyły się 
wczoraj dwa samubójstwa: rano zastrzelił się z po­
wodu nieszczęśliwej miłości 19 letni kasyer handlo­
wy, Wuroel ; po południu do pawilonu chirurgiczne­
go przywieziono ciężko rannego 2 0 -letniego męż­
czyznę, Maniszczaka, który wystrzałem w ncho usi­
łował życie sobie odebrać.

K ro n ik a  pow szechna.
§ O bstrukcya pocztow a. Niektóre dzienniki 

czeskie, wyohodzące w Pradze, otrzymały puufne do­
niesienia, że pośród służby pucztowej wyłonił się 
zamiar urządzema obstrnkcyj, czyli biernegu oporu, 
celem wywalczenia sobie lepszyoh warunków bytu. 
Podobno służba urzędów skarbowych zamyśla ró­
wnież przystąpić do obstrnkcyi.

§ Kongres południa w o-slowiańsklch lite ­
ratów. Z Belgradu telegrafują: Wczoraj nkuńczył
nwoje obrady wiec pułudiiiowo-słowiańskieh literatów 
i publicystów bez znamiennego rezultatn. O wiele 
ważuiejszą bvła konfereneya bułgarskich i serbskioh 
dziennikarzy, gdyż dowiodła ona ogromnej przepaśoi 
pomiędzy tymi narodami. Bułgarzy są za całkowitą 
autonomią Macedouii, kt<ńa dla Serbii ozuacza po­
krzyżowanie jej planów. Dwudniowa dyskusya nie 
doprowadziła do żadnego porozumienia. W zasadzie 
uchwalono zwołać nieoawem kongres południowo- 
słuwiańskich dziennikarzy.

§ Dziennikarze w serbskiej sknpsiczynle.
Ponieważ prezydent skupszczyoy na żądanie posłów 
wzbronił wstępu na posiedzenia jej jednemu z dzien­
nikarzy, który w piśmie swem podał bardzo desadue, 
al« rzeuiywiste odezwanie s>ę jednego z posłów, pra­
wie wszyscy dziennikarze postanowili bojkotować 
skupszczyuę i nie pomieszczać z jej pusiedzeń żad­
nych sprawozdań.

§' Fałszywe banknoty sta i dwudziestomarko­
we pokazały się w ostatnim czasie w ogromnej 
liczbie w Niemczech. Ponieważ znajdijją się one także 
i u nas w obiega handlowym, należy więu byó o- 
strożnym przy pizyimowaniu tyoh banknotów.

§ Król Hakon Odbędzie nroczysty wjazd do 
Chrystyanii w sobotę, 25 bm. W stolicy Norwegii 
już teraz czynią się przygotowania do ceremonij ko- 
rouaoyjnych. Gmachy publiczne i domy prywatne bę­
dą przyozdobione nadzwyczaj wspaniale. Olbrzymie 
samy płacą za okua i balkony w nlicach, przez któ­
re będzie wjeżdżał nowoobrauy król. Za balkon na 
8  osób płaoą nu czas 5 godzin 7.000 franków. Do­
my będą przyozdobione chorągwiami, girlandami i 
dywanami. Pomniki BęJą okryte zidenią i róźno- 
barwnemi lampkami. W pałaou królewskim robota 
wre dniem i nocą. Damy norweskie gotują wspólny 
dar dla królowej Maud-Karoliny, której rocznica u- 
rodzin przjpada na niedzielę, a więc na dzień na­
stępny po ingresie do Chrystyanii. Królowa Maud 
jest, jak wiadomo, najmłodszą córką Edwarda VII i 
liczy lat 36. Król Hakon-Karol jest o 3 lata młod­
szym od swej małżonki. Norweski następca tronu, 
ks. Olaf, ma dopiero 2 lata.

Norwegia zejmuje przestrzeń nieco mniejszą n ż

Węgiy z Ohorwaoyą, a liczy 2,240.000 mieszkań­
ców, tj. o 200.000 mniej, niż Morawa. Lndnośó 
jest wyznania laterańskiego; katolików liczy Norwe­
gia 2Ó00, a zyuów 642. Stolica kraju ma 228.000 
mieszkańców, po niej największem jest Bergen 
(72.000 m.) Armia czynna wraz z rezerwą składa 
się z 30.000, a na stopie wojennej z 50.000 ludzi, 
armia szwedzka liczy 273.000 ludzi, względnie 
340.000.

§ Kiuierć W itb o js . W Berlinie zapanowała 
radość. Przaoiągająoi się w nieskończoność wojna z 
Hererami w Afryce, pbchłaniająou ogromne i nigdy 
niepowetowane wydatki, budziła wielkie niezadowo­
lenie wśród ogółu niemieokiego, potępiającego rozpo­
czętą przez Bismarcka politykę kolonialną. Napróżuo 
zmieniano dowódoów, posyłano wciąż nowe posiłki, 
szczep Hottentotów bronił się na swojęj ziemi z za 
dziwiająoem męstwem, i więcej jeszcze, z zadziwia­
jącą przebiegłośoią. Szozegćlniej dwóch wodzów 
krajowyoh wysazywało poi tym względem zdolności, 
prawdziwie strategiozne: stary Hendrik Witboy i
Jakób Morengo. Witboy wiele kłopotów sprawiał 
Niemcom, zwłaszoza w ósmym dziesiątkn lat ubie­
głego stuleoia. Gubernatorowie Afryki niemieckiej 
starali się też darami i ustępstwami przyciągnąć go 
na swoją stronę, co im się też w roku 1894 pozornie 
udało. Witboy przycicnł i dziesięć lat czekał na spo­
sobną ohwilę, ażeby przeciw nąjeżdźcom znów wyru­
szyć w pole. Odtąd rozpoczęło się nśmierzanie Wit- 
boya i Morengi, Które kosztowało jnz Niemcy po­
święcenie wielu pierwszorzędnych sił wojskowych. 
Nareszcie nadszedł od generała Trothy wozoraj do 
Berlina telegram, że Hendrik Witboy, ugodzony 
knla od żołnierza niemieokiego, po kilkogodzinnyoh 
cierpieniach zmarł. Przed śmiercią zamianował syna 
Isaaka kapitanem. Czy syn okaże się równie zdol­
nym, jak ojciec, to przyszłość okaże, w każdym 
razie radość w Berlinie jest przedwczesna, pozostał 
jeszcze M renga, z którym sprawa nie pójdzie pra­
wdopodobnie łatwo.

§ Ralmondo Franehctti, po księciu Torloma 
największy bogaoz we Włoszech, zmarł w 76 roku 
życia w Lendinara, koło Reggio-Emilia. Bodzina ba­
ronów Franchetti posiadała swego czasu w całych 
północnych i środkowych Włoszeoh muuopol poozto- 
wy (podobnie jak w Austryi ks. Thurn-Taiis) i w ten 
sposób doszła do wielkiej fortuny. Ponieważ majątki 
ziemskie we Włoszech ciągle drożeją, rośnie też na 
wartośoi i mienie Franohettich. Baron Baimondo był 
ożeniony z Rothschildówną, za którą wziął wielomi- 
Łonowy posag. Ich dobra ziemskie znąjdują się w 
prowineyaoh: Mantua, Reggio i Bulogn.i i są świe­
tnie zagospodarowane. Franchetti był głównym do­
stawcą koni dL całej armii włoskiej.

Zmarły miał szozególniejsze zamiłowanie do 
teatru. W  kilka miaBtach utrzymywał cod własnym 
zarządem opery, co go wiele kosztowało, gdyż drogo 
opłacał śpiewaków i rozdawał wiele bezpłatnych kart 
wstępu. Syn Raimonda, Alberto Franchetti znanym 
jest jako wybitny kompozytor operowy. Przy wysta­
wianiu pierwszej opery Alberta „Asrael" ojciec po 
raz ustatni pełnił funkoye impresarya. Rozdzielił 
part) 8  między najwybitniejszych śpiew ikow włoskich 
i wystawił uperę a/na z niesłychanym przepychem. 
Jak wiadomo, tej zimy wystawi medyoiańska „Sca­
la" nowe dzieło Alberta Franohettl „Górka Jorla".

§ Nowe marki włoskie. Z Medyolann dono­
szą: Domenica del Corriefe przynosi podobizny
nowych marek włoskich, którj ch projekt podał słyn­
ny i zagranicą swej ojczyzny malarz Francesco Mio- 
chetti. Zarząd poczt włoskich kierował się przytem 
ideą, acy znaczki pocztowe krają, którego dzieła 
sztuki tak powszechnie są podziwiane i cenione, mia­
ły pięknu artystyczne. Z dotychczasowych marek od­
znaczają się pewną oryginalnością tylko marki, któ­
rych cena była najniższą, podczas gdy portret króla, 
umieszczony na markach po 1 0  ci., całziem szablo­
nowy w pomyśle i wykonaniu, nie może mieć pre­
tensji do wartości artystycznej. Inaczej będzie przy 
nowych markach. Marki 10 oenteaimowe zawierają 
popiersie króla w pozyoyi pół en face. Tło portretu 
stanowi widuk śnieżnych szczytów górskich. Marki 
15-oentesimowe mąją popiersie króla en face, ponad 
prześlicznym widokiem okolicy nadmorskiej. Tło ma­
rek po 25 oent. tworzą jaskółki, które ponad kulą 
ziemską we wszystkich kierunkach przelatują i n- 
z my stawiają włoską emigracyę. Na markach, których 
wartość wynosi 1  lirę, umieszczony jest pronl króla. 
Sabandzki zamek Moriana jest wyraźnie widoczny 
obok orła, który dźwiga na piersiach herb. Jeszcze 
oryginalniejsze jest wykończenie marek po 1, 2, 5 i 
2 0  cent. Gdy na ostatnio wymienionych powtarza się 
motyw wzLtn jaskółek w zmienionej nieco formie, 
podaje marka 7,u 5 oeut. mapę Włoch, nad którą wi­
dać grupę wężów. Poniew >ż zaś i > tej mapie mi­
niaturowej widać i austryaokie Pobrzeże i DJmacyę, 
więc marka 5-centesimowa będzie zapewne szczegól­
nie przez irredentystów ulubioną. Bardzo piękne są 
marki po 1  i 2  cent. Pierwsze z im eniem Yolty, 
które w otoczeniu gwiazd błyszczy md wodospadem, 
drngie zaś są hołdom dla Marconieg- >. Mark. te ma­
ją się pojawić w niedługim jnż czyste i wówczas 
będzie można wydać sąd, o ile wykonanie ioh od 
powiedziało nadziejom, do projektów przywiązanym.

§ Zamek h isto ryczny  Y arenne spłouął do- 
szozętnie. Starą siedzibę magnacką, znajdi^jącą się w 
pobliża Augers, wy najmy wał ostatnimi ozasj hr. de 
la Forest Divonne. Hrabia właśnie udawał się na 
spoczynek, gdy nagle usłyszał dźwięk pękających 
szyo Balkon zawalił się. Równocześnie ujrzał pło­
mienie nad dachem. De la Forest wpadł do komna­
ty chorej małżonki i wyniósł ją na rękach. Dzieci 
przerażone ponoiekały przez płomienie. Jedynie piąte 
dzieoko, mała dziewczynka poparzyła się silnie. Za­
mek słynny, ze wszysfkiemi dziełami sztuki spłonął 
doszczętnie. Pozostały tylko gołe mary. Strata ma- 
terynlna wvnosi przeszło milion franków. De Yaren­
ne był własnośr.ą Anglika, deputowanego sir Gor 
dona Pirią. Hr. Divonne wynajmywał pałac i mie­
szkał tam stale z całą swą rodziną.

§ Alhambra w niebezpieczeństwie. Taką 
wiadomość doniósł rządowi hiszpańskiemu kunser- 
wator najwspanialszej budowli w Granadzie hidalgo 
don Miguel Gomez Tortoza. fttaremu, królewskiemu 
pałacowi manrytańskiemn grozi zawalenie się. Tor- 
toza domaga się, aby w uajbliższym czasie przystą 
piono do grnntownej restauracji Alhambry ; w prze­
ciwnym razie to arcydzieło sztoki w niedalekiej 
przyszłośoi ruzpadnie się w gruzy. Prawie we wszyst­
kich aomnatach pałaou widoczne są szerokie szadi- 
ny. Zwiedzanie budowli staje się z każdym dniem 
coraz bardziej niebezpieoznem. Tej zimy ma być pu­
bliczności wzbronionym wstęp do pałacu.

Alhambra zbudowaną została za panowania 
kalifa Abu Abdallah ben Nazira, który zasiadał na 
tronie Maurów od r. 1231 do 1273. Pałao na ze­
wnątrz wygląda dość niezgrabnie. Wnętrze natomiast 
przedstawia sztukę arabską w najczystszym stylu i 
w niesłyohanem bogactwie. Poszozególne ozęści kom­
pleksu budowli są ogólnie znane. Każdy inteligentny 
człowiek zna już to z opisów jnż z fotografij słynny 
„ 1 i^lMo ec^lwów" z galeryą, opartą na 128 ko­
lom id h i. oarmuru białego. Jest łatwem do zrozu­

mienia, że Maurowie po dziś dzień wzpominają w 
iwych modlitwach o Alhambrze i nieraz p'ossą Al- 
laha, aby .m powrócił ten rąj zienuki. Alarmujące 
nawoływania Don Mignel Gomez Tortozy zaniepo­
koiły wszystkioh Hiszpanów. Alhambra będzie nie­
wątpliwie odbndewaną, co jeit obowiązkiem *io 
tylko kraju, ale w ogóle świata cywilizowanego.

§ Nnjwyńej położone ■yplslale Po dwa- 
letnioh pełnych niebezpieczeństw pracach został wy' 
kończony pokój sypialny na szozyoie Mont-bUakn. 
Pokój ten jest połączony z obserwatoryum Janrn- 
nowskiem i ma za cel dostaruzaó schronienie na noo 
turystom. W pekojn tym znajduje się potężne łoś* 
polowe, na którem 27 osób wygodnie pomieścić się 
może. Sypialnia ta położona najwyżej w śwleoie, 
jest oraz najkosztowniejszy.

§ P rec i I  ty tu łem  „panien". Pod tern ha­
słem walczą od puwnegu czasu „postępowe" kobiety 
i domagają się równego dla wszystkich kobiet tytałn 
„pani", bez względu na to, ozy jest zameśaą, ezy 
nie. Ulegając żądaniom głośuo podnoszonym raaa 
szkolna krąj. w Dolnej Austryi przyznała — jak do­
noszą [isma wiedeńskie — wszystkim nauozye>etkom 
tytal „pani". Nie wiedzieć tylko, ozy tym „paniom" 
cLodziło o formalne stwierdzenie rówuuści między 
wzzystkiemi kobietami, ozy może grało tu rolę po­
czucie, że się do tytułu „panny* nie ma prawa.

/  vttłef/o świata.
Astrach >n W stepaoh kirgiskich w 

listopada stwierdzono 78 wypadków dżumy; 
17 wydarzyło się 41 wypadków śmiuroi; d. 
wiorst od Astrachauia zachorowało osób 
i marły 2 .

dniu 14 
w dniu 
18 o 70 

sześć,

H a a  p s w i o t t w .  Sprawozdanie neutralne) sta 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackiob kolei 
państw owych. Dura 22 listopada 1903 r. o godz. 7 
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Ruch a n y s M M
* Wykłady języka polsklega na oheaydnle.

W paryskim domu „des societes savautes“ rozpo­
czął się kurs języka polskiego oraz dziejów litera­
tury polskiej.

Pilznie czeskiem staraniem nar. Jednoty 
Poezamawskiej urządza bezpłatny kurs języka pol­
skiego znany przyjaoiel Polaków, prof. F. A. Hora.

* Polonica za  granicą. W  miesięcznika 
Annalee des Sciences polittgues zamieścił p. Matter 
art/ku ł' „La Prusie et la rórolution de Pologne 
en 1863.

Dziennik Rewte Bleue podał nowelę Bodzu 
wiozównej „'fas de yieilleries" w przekładzie Maryi 
Góreckiej.

Pp. B. Kozakiewicz i A. Wodziński ukończyli 
przekład „Krzyżaków" Sienkiewioza. Tytuł zmiemouo 
na „Le Gheyaliers tentoniques"

Siide  drukuje „Faraona" Prusa w przekładzie 
B. Ki zakiewiczsi. P Giorgiu di Yalmaeio zamieścił 
^ Nnova Bassegna gorąco napisany artykuł: 
„Un amioo della Polonia". Tym przyjacielem lar* 
znany pisarz Oreste Tencajoli.

Sprawie polskiej poświęca bardzo liczne i czę­
ste artykuły cała prasa europejska i amerykańska. 
Omawiają ją też pisma, wyohodsąze w językaoh 
wschodnich, np. dzienniki arabskie: Sfietacre i
Es F*wal Ten ostatni pisze, że narodom muzuł­
mańskim, dążąoym do niepodległości, przyświeca 
jasnyiu przykładem Polska, która mimo podziałów 
i przeszło wiekowej martyrologii pozostaje wierną 
swej tradycji i ideałom, kroozy wraz z innymi na 
rudami drogą postępu i oywilizaoyi,

* F lłhąrm onia . Amc Aote śpiewać będzie tylko 
raz jeden a mianowicie 28 b. m. we wtorek. Ze 
współudziałem znakomitej pianistki Anny Ciup- 
Uinlauf, koncert ten będzie jednym z najwspan aL 
szych w tym sezonie. Niemało truiu i ofiar koszto­
wało sprowadzenie wielkiej śpiewaczki z tuk daleka, 
zwłaszcza, że Acte nie ma obecnie żalnej touru ie 
artystycznej i specjalnie przyjeżdża do Lwowa. Aino 
Aots jest czarującem na soenie i na estradzie koncer­
towej zjawiskiem. Smukła, kształtna figurka, mchy 
żywe a wytworne, twarz śliczna, oiemne, bujne wło­
sy, pełna wdzięku, ooay dnże, wyraziste, typ Pary­
żanki. Oozy jej mówią o szozęścin i ciągiem powo­
dzenia. Natura obsypała ją hojnie wdziękami, a po­
nadto obdarzyła ją ogromnym talentem, stwarząjąc s 
niej wielką artystkę. Wyohowała się w atmosferze
i a wskróś artysty znej, matką jej bowiem był* 
Emma Stroemer, słynna w swoim ozasii artystka a 
ojcem wielki muzyk.

Alfred G rttnf Id, nadworny pianista, grać 
będzie w sali „Domn Narodnego" w piątek d. 1  

grudnia br. Program koncertu: Beethoyent Sonata 
e-moll. — Mozart-Reineoke „Larghetto". Brahms: 
Baliada g-molł., Romans f-dur. — Schubert „Roza- 
munda*. — Wagner-Brassin „Walkirya". —” Sohu- 
uiann „Sceny z życia dziecięcego". — Chopin: Nok­
turn f-moll, mazurek h-moll. — Grfinfcld: Romans, 
Gavotte oaprioe. — Grieg „Papillon". — Peldini 
„Marche mignonne". Bilety w księgarni p. Zadu- 
ro wieża.
K s p s r tn a r  lw aw sltleg* t e a t r u  m telakleg*

W piątek „Maron" opera Massenet 'u, wystąp 
Maryi Boye”-, Augusta Diamt i J. Szymańskiego.

W sobotę ,,;ł'ydzi“.
W niedzielę po południu „I rsoor taalinów*'. — 

wieczorem „Halka".

Zabawki, galanterye i gry polskie poleca po bajesznie 
niskioh cenach nowo 
otworzony magazyn 

firmy

Z K R A K O W A .
Listki krakowskie.

Przy pooDgaeh odchodzącyoh via Szczakowa 
do Warszawy, kilka ostatnich wagonów przeznaczo­
no dla podróżnych, którzy nie chcąc Bię przesiadać 
w Trzebini, mogą j“ohaó wprost do gruiacy. Byłem 
w tyoh dniach na dworcu kolejowym, gdzie z Zwa­
żyłem naazwy zsjny okaz ka,ł irtrttg irsiwu", wuiska- 
nego nam przez kolej półuocną. Oto na piątym od 
końca wagonie umieszczono tabliczkę z napisem: 
„naoh Granica" ! Złoty zegarek ofiarowałbym lemu 
ktoby mi zdołał wyjaśnić, dla kogo ta wstrętna ta- 
bliozka jest przeznaczoną. Boć dla krakowian jest 
ona zbyteczną, zbędną też jest i dla „królewiaków", 
którzy tak wspaniale na wiosnę rb. wywalczyli so­
bie na kolei wiedeńskiej polskib urzędowanie. Jedno 
chyba przypuścić można, że owo „nach Granioa" z 
ślicznym akoentem na pierwszej zgłosce przeznaczone 
jest dl* oryentacyi urzędników lab konduktorów 
kolei północnej, znanych z tego, iż takie wstrętne 
niemieokie piętno nadąją dworcowi krakowskiemu 
przy znakomitem współdziałaniu w tym kierunku 
restauratora kolejowego, itóry wraz z kelnerami 
stale du wszystkich podróżnych zaozyna przemawiać 
po niemiecku. W ogóle nie znam w GaUoyi % teg0  

powodu mniej sympatyoznego dworca jak krakowsk. 
się tak od la1, wieln, pomimo nawołjw *' 
 -------  „ afi

ANTONIEWICZ i SARKISIEWICZ.
L w ó w , H e t m a ń s k a  I .  & (obok hotelu W iktoiya).



GAZJKTA NARUDUW. z Piątku dnia 24 l istopada 1V'J5 Kr. 269 3

prasy i przypominania tym wszystkim, że my tu u 
siebie jesteśmy w Polsoe a oni są tylko tolerowa­
nymi gośćmi. Chcemy mieć nadzieję, ii stan taki 
nie długo jni potrwa.

*  **
Dziewiąta wystawa towarzystwa artystów pod 

nazwą „Sztuka" jest wprost wspaniałą. Sto siedm 
płócien i rzeib, zawieszonych i ustawionych w salach 
gmachn towarzystwa sztnk pięknych, sprawia oku 
widza nadzwyczajnie miłe wrażenie. Już dawno nasi 
artyści nie wystąpili z takim bogatym artystycznym 
dorobkiem. Prawie nie ma rzeczy średnich prawie 
wszystkie zasługują na miano znakomityob. Ze star- 
szyoh artystów widzimy tam płótna pędzla Aiento- 
wicza, który wystawił doskonały portret b. prezy­
denta Friedleina (o iunych niemożliwie na jedną 
znaną manierę zbanalizowanych pastelach nie wspo­
minam), Olga Boznańska nadesłała dzielny portret 
kobiecy, Fałat ośm pięknyoh, choć może nie tak 
silnych, jak dawniejsze, widoków, Mehoffer również 
wystąpił z wielu licznemi pracami, a Stanisławski 
obok sześciu właściwych sobie małych obrazków 
dał znakomity wprost w tonie i nastroją „Wieczór" 
Jest i pięć obrazów Wyspiańskiego a Weissa nad­
zwyczajny „Coellista" oraz portret pani Ż. S. przy­
kuwają wzrok widza bijącym, wielkim talentem Na 
koniec Szymanowski i Wyczółkowski. Pierwszy 
świeżo tu z Paryia osiadły dał imponujące siłą i 
wyrazem karyatydy, przepyszny fragment pomnika 
grobowego, portret pani K. projekt pomnika Cho­
pina (rzeoz wieloe trudną do rozwiązania dla 
rzeźbiarza: nad wielkim artystą wierzba uginająca 
się przed orkanem wiatrn) oraz piękną fantazyę pt.

Fala". Wyczółkowskiego 25 obrazów „Wrażenia z 
Tatr" zapełniają całą jedną salę. To prawdziwa po- 
ezya, to umiłowanie natury, to pieszczota naszych 
ukochanych gór. Temi „wrażeniami z Tatr", Wy­
czółkowski stanął u szczytu twórczości. Tak się tam 
człek u* uje swojsko, tak mu dobrze, tak błogo 
wśród lyoh gór, lasów, świerków, mgieł i chmar. 
Uznanie dnżego postępu i aplauz należy się jeszcze 
trzem młodym artystom: Józefowi Czajkowskiemu,
Sichulskiemu i Szczyglińskiemu. Ostatniego ^Kopy 
po desscsn* są naturalne (zwracam uwagę, iż w o- 
kreślenin tern jest doża pochwała) Sichulskiego pięć 
typów huculskich „krzyczą*4, iż twórca ich ma ogrom­
ny talent a Józef Czajkowski robi tak olbrzymie po­
stępy, iż ręka mimowolnie sięga do kapelusza, by 
•ię mu u  to skłonić.

Wszyscy trzej, to malarze pięknej przyszłości; 
oby im tylko natchnienie dopisywało, oby nie usta­
wali w pracy! W rzeźbie prócz Szymanowskiego wy­
stawił Łasiczka dwie głowy kobiece i Szczepkowski 
jędrny portret pana L. P.

Takioi jest mój sąd o wystawie „Sztuki", sąd 
nis specyalisty, ale miłośnika piękna. (! ? !)

Z W A B iZ iW Y
(Pocztą.)

— Akoya dobroczynna rozwinęła się już sze­
roko. Pieniądze i produkty płyną. Okolica śle do 
Warszawy wozy czubate. Ulicami płyną czarne wozy 
węglowe. Jeżeli gdzie fabryka nie jest jeszcze czyn­
ną, to tylko dla braku węgla. I jeżeli gdzie włóczy 
się robotnik z kąta w kąt, mimo że towarzysze jego 
stanęli do pracy, to jest to „wytrącony** człowiek, 
istota słaba, charakter bez woli i mózg bez idei, 
którego wstrsąśnienia społeozne zamiast podnieść 
zdemoralizowały. Jutro, pojutrze pokaże się, ilu jest 
takich?...

Drugi komunikat rządowy przyjęto w Warsza­
wie ze spokojem bezwzględnym. Pisma argnmentami 
rzeczowymi dowodzą całej nikłości podstaw, na jakich 
niezgrabną ręką wybudowano nowy gmach oskarżeń 
nas o separatyzm.

— Konsul szwajcarski w Warszawie Zamboni 
otrzymał od rady związkowej naganę z powodu wy­
wieszenia z okien flagi szwajcarskiej podczas narodo­
wych demonstracyj polskich i pochodów w pierwszych 
dniach listopada.

— Naczelnik kancelaryi gen.-gubernatora, Ja­
czewski, oświadczył przedstawicielom artystów, że 
zawiadomienie p. Hoerszelmana o zamknięciu tea­
trów i uwolnieniu pracowników teatralnych jest zgo­
dne z decyzyą gen.-gubernatora. Zarazem oświad­
czył, ii starania w Petersburgu o uzyskanie pienię­
dzy na zwrot zaległych pensyj nie odniosły skutku, 
eo jsdnak nie przesądza jeszcze całej sprawy.

Z W IL K A .
(Pocztą.)

— W Bobotę jako w przeddzień 50 rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza odbędą się w kościele 
pouniwerayteckim św, Jana egzekwie żałobne i msza 
św. za duszę Mickiewicza. Z Głębokiego również 
nadeszła wiadomość, że tam odbędzie się w tym 
dniu nabożeństwo. Pismo dodaje, że spodziewa się, 
iż nabożeństwa żałobne odbędą się w sobotę we 
wszystkich miejscowościach Litwy i Białej Rusi.

V wiec katolików austryackich.
W iedeń 22 listopada.

Dzisiaj skończył swoje obrady Y wiec ka­
tolicki. Treść i temat obrad znany jest naszym 
czytelnikom z umieszczonych w poprzednich nu­
merach depesz. Z przemówień Polaków zazna­
czyć musimy świetną mowę Pawła księcia Sa­
piehy, przemówienie profesora dra Wicherkiewi- 
ćza i mecenasa Caro. Na ostatniem uroczystem 
zebraniu przemawiał pierwszy w imieniu Pola­
ków ks. arcybiskup Teodorowicz. Przemówienie 
to wywarło nadzwyczajnie silne wrażenie na ty­
siącach uczestników kongresu i było jednym z 
kulminacyjnych punktów tej wspaniałej katoli­
ckiej uroczystości.

Mówca zaczął od słów: „Obcym wśród
Was jestem — lecz obcym się być nie czuję. To 
bowiem, co serca dla spraw najwyższych jedno­
czy, uczucie obczyzny precz odrzuca. A takim 
właśnie jest wiec katolicki, taka też atmosfera 
miasta Wiednia, które w ostatnich dziesiątkach 
lat przeprowadziło eksperymentalną próbę, iż 
czynnik katolicki nie tylko jest zdolny do opano­
wania wielkich organizmów, do jakich stolica 
monarchii się zalicza, ale także podoła temu, by 
ów organizm duchowo i moralnie ożywić i 
podnieść".

Następnie przynosi mówca pozdrowienie dla 
Wiednia od Polski. Przed dwu wiekami — po­
wiada — tu pod murami Wiednia Polacy krew 
swą przelali dla wspólnej sprawy Chrystusowej. 
Odtąd, ile razy jakaś sprawa katolicka się waży, 
a  zwłaszcza w Wiedniu narada jej się odbywa, 
tylekroć miłość Polaków Hla Kościoła i kato­
lickiej sprawy bierze jeszcze podnietę w pobra- 
tymstwie krwi przelanej. Imieniem tedy Polaków 
zaręcza mówca, iż ich żywe sympatye towarzy­
szą wiecowi. Następnie zaznacza, że każdy obcy, 
który na wiecu w Wiedniu przemawia, stwierdza 
jeszcze jedną prawdę: że jest mianowicie punkt 
wspólny, w którym waśnie narodowe zażegnać 
się dadzą i ów punkt jedności jest w katoli­
cyzmie. O katolicyzm oprzeć się też Austrya 
musi, jeżeli chce żyć I Bo jakkolwiek przedwcze- 
ne są jeszcze testowania dziedzictwa Austryi na 

szecz spadkobierców, których się nawet uwalnia 
r d spadkowego podatku, to z drugiej jednak

strony nie da się zafrzeczyć, że Austrya obecnie 
przechodzi najcięższą krizys, gdyż sama idea 
państwowa jest zachwianą.

Gdzie ta idea ma szukać dla siebie po­
parcia, na to odpowiedź podsuwa sam wróg, 
który wnosząc hasło „Loa von Rom 8, mierząc 
pociskiem w Kościół, ohce uderzyć w Austryę.

W obecnej tedy dobie idea katolicka i idea 
państwowa zupełnie się nakrywają. Trzebaby 
ślepego, by tego nie widział. Mówca się zastrze­
ga, że nie mówi tego, by Austryi pochlebiać, 
lecz raczej, by jej odpowiedzialność jej przy- 
pomnąó i przewodnią ideę pokazać, która nie 
tkwi gdzieś daleko po za nią, ale jest w niej 
samej. Do silnej zaś i zdecydowanej polityki, ja ­
kiej dzisiejsze czasy się domagają, potrzeba jas­
nej, silnej i żywotnej id e i!

Następnie kreśli mówca na tle prądów o- 
becnych program katolicki, ukazując go w „Ojcze 
naszu", który dlatego także bierze za przedmiot 
do rozważań, gdyż właśnie ta modlitwa obecnie 
jest przez wrogów atakowaną, a ruch szkolnictwa 
w Austryi dąży do jej wyrzucenia zarówno ze 
szkoły, jak i z serca młodzieży.

W prośbie „święć się imię Twoje" szkicuje 
mówca prądy obecnej kultury, które równo­
cześnie budzą miłość i nienawiść, podziw i li­
tość, radość i odrazę. Przyczyna tego objawu 
tkwi w tern, że dzisiejszy postęp kulturalny opie­
ra się jednak o korzeń pychy człowieka, chcą­
cego ścienić Imię Boże blaskiem własnego 
imienia.

Obowiązkiem katolików z jednej strony jest 
posiąść i opanować intellektualne prądy obecnej 
kultury, bo to jest warunkiem, by na nią módz 
wpływać, z drugiej zaś strony narzucić na nią 
pierwiastek nadprzyrody. Ciasne zamykanie okien 
przed kulturą, identyfikowanie wiary z bezmyśl­
nością, jest zarówno szkodliwe, jak leczenie 
chorego krytycyzmu, hyperkrytycyzmem.

W „Przyjdź Królestwo Twoje" rozbiera 
mówca prądy przebiegające obecne państwa. 
Dadzą się one zamknąć w powiedzeniu pruskie­
go profesora, Treitschkego, który wychował całe 
pokolenie a powiedział w swych odczytach, że 
państwa, aby panować, mają narodowości inne 
gnębić albo między sobą jątrzyć. I ta nawet 
teorya obok innych o narodowościach upośle­
dzonych (minderwartig) które można pożerać, 
wyrosła z praktyki, tak że Nietsche ze swoją 
moralnością nie jest twórczym, ale poprostu 
psychologicznym reproduktorem i fotografem spo­
łeczeństw.

Spowiednikiem tych społeczeństw, który 
wszystko rozgrzesza, wszelki gwałt i niespra­
wiedliwość, jest racya stanu. W  imię jej targa 
się nawet na bezbronne Bogu poświęcone nie­
wiasty, broniąc im małej piędzi ziemi, kiedy 
równocześnie się bóstwi kieszenie bankiera albo 
drży przed artykułem dziennika. Jednostka jest 
odbiciem ducha społeczeństwa. To też indywi­
dualizm zabija dzisiejszą Europę.

Po jednej z wojen europejskich w naszych 
czasach ktoś powiedział: teraz będzie zimno w 
Europie. Ono już jest. I idziemy do mroźnego 
klimatu, z którego wszelki podmuch ciepła i 
światła uchodzi. Nie fałszywy indywidualizm 
jest jedyny ratunek w zdrowym indywiduali­
zmie.

Tu mówca wzywa matki i nauczycieli, ażeby 
wychowywali osobistości. Nadczłowiekowi wy­
rosłemu z egoizmu, przeciwstawić trzeba nad- 
człowieka, przechodzącego poziom mierności a 
wyrosłego z wyrzeczenia i ofiary. Tylko wybitne 
jednostki są centrami kultury, centrem zaś oso­
bistości niepospolitej, jest tylko Chrystus. To też 
dzisiejsze zdobycze należą do tego pierwiastku, 
z którego wyjdą niepospolici ludzie a ten pier­
wiastek daje tylko katolicyzm-

W dalszej prośbie „chleba naszego po­
wszedniego" rozwija mówca kwestyę socyalną, 
przedstawiając, że dzisiejszy socyalizm jakkol­
wiek jest protestem przeciw kapitalizmowi, to 
jednak jest dzieckiem zrodzonem z indywidualizmu. 
Z niego wzięły początek niezbożność i brak za­
sad, to też kiedy dzisiejszy człowiek chciał ma­
szyną uwięzić ducha a w żelazie widział wyraz 
swojej mocy, swoich oblubieńców darząc nazwą 
żelaznych kanclerzy, dziś widzi się zagrożonym 
przez tych, którzy są tej maszyny piastunkami. 
Oni to usypiając ją  do snu i budząc z poranku 
zżywszy się z nią, w niej właśnie myślą siłę 
przeciwstawić sile. W jednem tylko uczniowie 
przewyższyli swych ojców duchowych i mistrzów. 
To też do nich śmiało rzec m ogę: Wasze
zimne namiętności egoistyczne pozostały bez siły 
urodzajnej. Myśmy ten sam egoizm umieli ucze 
pić o pewne względy sprawiedliwości i rozbu­
dziliśmy masy. Wasza żądza władzy zamknięta 
w małem kółku dobranych, my z wami tę żą­
dzę dzielimy, umiemy ją  tylko odziać barwnym 
obrazem przyszłości i tak popularyzować dla mas 
ziarno waszej nauki i waszego ducha.

Mówca dalej przeszedł do środków zarad­
czych i powiada, że przedewszystkiem ideałowi 
fałszywemu należy przeciwstawić zdrowy. Nie 
potrzeba go tworzyć, bo ideał socyalny, oparty
0 sprawiedliwość jest w ewangelii. Możnaby tu 
zacytowaó słowa z „Fausta" Goethego: „Ksiądz 
proboszcz mówi prawie to samo, tylko cokolwiek 
innemi słowami".

Ideę sprawiedliwości, zdeptaną przez kapi­
talizm i liberalizm, Kościół przez kierunek Leo­
na XIII podnosi na nowo, tylko trochę innemi 
słowami, a raczej innym dyalektem. Nie jak 
tamci nienawiści, ale miłości.

W praktycznem zrealizowaniu tego ideału 
należy przeciwstawić raaykalizmowi złego rady­
kalizm dobry. Radykalizm w pracy i poświęceniu, 
radykalizm w ofierze.

Wobec strategii nieprzyjaciela należy w 
pracy socyalnej nad ludem być na wyżynie za­
dania i nie czynić za mało; jeśli się na przy­
kład daje tylko jałmużnę, to jakkolwiek ta jest 
potrzebną, jednak może nie wystarczyć, skoro 
mianowicie kwestya ludowa tkwi w umożliwie­
niu pracy, w uświadomieniu praw obywatelskich
1 społecznych.

Strzedz się też należy, by nie pójść za da­
leko, by nie licytować namiętności mas, ale je 
prowadzić.

Musimy wybrać środek, abyśmy wszyscy 
w nim znaleźć się mogli. Są dwa kierunki: kon­
serwatywny, który kultywuje tradycyę, nie zamy­
kając się jednak przed koniecznemi zmianami, 
drugi zaś kierunek chce stworzyć 'nowy świat, 
nie zaprzeczając jednak zdrowym zasadom. Oba 
te kierunki są niezbędne. Musimy wołać do ka­
tolików: łączcie się dla wspólnej pracy. Jeżeli nie 
łączy was miłość, niech was złączy trzeźwy ro­
zum.

Europa ma obecnie wybór między radyka­
lizmem a katolicyzmem. Drogi pośredniej nie ma 
(Oklaski).

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo : 
Szanownych wyborców do rady państwa 

z większych posiadłości ziemskich okręgu wy­
borczego Stryj - Żydaczów - Kałusz - Dolina mam 
zaszczyt w celu porozumienia się zaprosić na 
niedzielę d. 26 listopada o godzinie 2  popołudniu 
do sali rady powiatowej w Stryju.

Włodzimierz Kozłowski.

Telegramy i telefonematy
z dnia 23 listopada 1905.

Z ziem polskich.
Zazwyczaj dobrze poinformowana gaz. Sus. 

Wiedomosti donosi, że na specyalnej naradzie 
wyższych dygnitarzy państwowych w Peters­
burgu powzięto szereg postanowień, określających 
najbliższą politykę wewnętrzną rządu, oraz posta­
nowiono : N a d a n i e  a u t o n o m i i  P o l ­
s c e  n i e  l e ż y  w p r o j e k t a c h  r z ą d u ,  
ponieważ s p r z e c i w i a ł o b y  się to z a s a- 
d z i e  j e d n o ś c i  p a ń s t w a  i aagraiałoby 
interesom Niemiec, o c z e m  t e  o s t a t n i e  
z ł o ż y ł y  d e k l a r a c y ę .

Katedry polskie na uniwersytecie war­
szawskim.

Dnieunik warsz. publikuje ukaz carski na­
dający na podstawie raportu Wittego, do czasu 
ostatecznego rozstrzygnięcia w drodze prawo­
dawczej sprawy ustanowienia w uniwersytecie 
warszawskim stanowisk profesorów etatowych: 
profesora języka polskiego i historyi literatury 
polskiej i lektora języka polskiego i literatury, 
ministrowi oświaty prawo: 1 ) utworzenia obe­
cnie w uniwersytecie warszawskim stanowisk: 
a)etatowego profesora języka polskiego i historyi 
literatury polskiej i b) etatowego lektora języka 
polskiego i literatury, z wykładem tych przed­
miotów obowiązkowo w języku połskim; 2 ) po­
trzebny na utrzymanie tych osób kredyt w wy­
sokości 3.800 rb. rocznie asygnować od d. 1

stycznia 1906 z funduszów skarbowych.

rM t f i l o s y i *
EnuLCjacye.

Petersburg. (P. A.) Prezydent ministrów 
hr. Witte otrzymaj od rad miejskich Kazania 
i Astrachania, oraz od giełd w Itybińsku i Sa­
marze telegramy, w których korporacye te 
oświadczają, że będą popierały rząd, który się 
oprze o manifest z 30 października.

Zjazd ziemstw i miast.
Moskwa. Biuru zjazdu ziemców i przedsia 

wicieti miast przedłożyło zjazdowi następującą 
rezolucyę :

„Zważywszy, że manifest z 30 października 
przyznaje to wszystko, czego żądano od początku, 
zjazd, uznając, że swobody przyznane przez ma­
nifest są nieodzowne w celu uspokojenia kraju, 
oświadcza swą zupełną solidarność z tą  podzta- 
wą konstytucyi. Urzeczywistnienie tego programu 
jest obowiązkiem ministerstwa, które jest za nie 
odpowiedzialne. Zjazd wyraża przekonanie, że mi­
nisterstwo może liczyć na poparcie większości 
ziemstw i miast tak długo, póki postępować bę­
dzie w kierunku, wiodącym do urzeczywistnienia 
kroków, przyznanych v.r manifeście. Wszelkie 
zboczenie z tego kierunku napotka na stanowczą 
opozycyę. Jako jedyny środek zapewnienia po­
wagi rządu i poparcia przedstawicieli kraju, 
uważa zjazd bezzwłoczne wydanie rozporządzenia, 
które zapowie powszechne prawo wyborcze dla 
dumy, tudzież przekazanie pierwszej dumie 
funkcyi konstytuanty, jakoteż wypracowanie za 
zgodą cesarza konstytucyi do państwa rosyjskie­
go, w końcu zorganizowanie reform terytory- 
alnych i inne zarządzenia. Ale natychmiast należy 
uchwalić zarządzenia, które mają na celu urze­
czywistnienie swobód z manifestu".

Rezolucyę powitali oklaskami wszyscy ucze­
stnicy zjazdu. Do dyskusyi zapisało się 40 
mowoów.

Moskwa. (Pet. Ag,) W dyskusyi nad rezo- 
lucyą, proponowaną przez biuro zjazdu ziemców 
i przedstawicieli miast, która to dyskusya wypeł­
niła wczorajsze wieczorne posiedzenie, 27 mów­
ców wniosło rozmaite poprawki. Biuro następnie 
cofnęło rezolucyę i dziś przedłoży ją  w nowem 
brzmieniu do głosowania.

Zjazd otrzymał od licznych stowarzyszeń, 
zarządów ziemstw i innych korporacyj z pro- 
wincyi telegramy, w których oświadczają się one 
za koniecznością poparcia rządu i przeciw kon­
stytuancie.

L is t Sienkiewicza.
Petersburg. Z listu Sienkiewicza, zamie­

szczonego w petersburskiej Rusi, który już wczo­
raj podaliśmy w streszczeniu, podajemy jeszcze 
kilka ustępów. I tak między innemi Sienkiewioz 
zaznacza, że zamieszki w Królestwie Polskiem 
były częścią niepokojów w całem państwie, a 
wywołały je silnie zorganizowane stronnictwa re­
wolucyjne, kierowane przeważnie przez ludzi 
obcych narodowi. Jeżeli większość narodu nie 
mogła zaznaczyć, że nie ma nic wspólnego z te- 
mi dążeniami, wina jest w tern, że od lat wielu 
wydzierano temu narodowi wszelką możność or­
ganizowania się. Olbrzymia większość narodu 
chce dojść do urzeczywistnienia swych postula­
tów autonomicznych w drodze pokojowej, w łącz­
ności z narodem rosyjskim Biurokracya w swoim 
prywatnym interesie udaje, że nie wie o tom 
usposobieniu narodu, w którym ani jedno stron­
nictwo nie myśli o rewolucji Tak wygląda 
prawda, a wszystko iDne jest tendencyjnem 
kłamstwem.

Cała prasa rosyjska żywo komentuje list 
Sienkiewicza.

Ruchy chłopskie.
Petersburg (Pet. Ag.) W gub. czeruihow- 

skiej, tambowskiej, penzeńskiej, kurskiej, oraz 
w powiatach bałaszowskim, petrowskim i ałkar- 
skim gub. saratowskie] ogłoszono stan wzmoc­
nionej ochrony.

Z Flnlandyi.
Helslngfors. Na zgromadzeniu partyi robo 

tniczej uchwalono znaczną większością głosów, 
aby stronnictwo nie brało udziału w wyborach 
do sejmu, a w razie potrzeby ogłosiło powszech­
ny strajk.

Sejmy.
Czerniowce. Sejm c z e r n i o w i e c k i  

przyjął ustawę o uregulowaniu języka wykłado­
wego w czerniowieckiem seminaryum nauczyciel- 
skiem. Prezydent kraju Bleyleben oświadczył, że 
nie może na razie powiedzieć, jakie stanowisko 
rząd zajmie wobec tej uchwały, która stanowi 
nowość w ustawodawstwie krajowem, przyznał

jednak, że sprana językowa w szkołach wymaga 
uregulowania.

Berno m or Sejm m o r a w s k i  został 
wczoraj o d r o c z o n y .

Grac. W sejmie s t y r y j s k i m  podczas 
dyskusyi budżetowej br. Rokitansky zarzucał 
rządowi, że najlepsze źródła dochodu zachowuje 
dla siebie, a zajmuje przychylne stanowisko tylko 
wobec niektórych krajów, jak np. względem Po- j 
laków, którym dano możność uporządkowania 
finansów krajowych. Natomiast kraje alpejskie są 
upośledzone. Mówca spodziewa się, że sprawie­
dliwy rozdział mandatów przy reformie wybor­
czej złamie przewagę Koła polskiego i dla krajów 
alpejskich nastanie era sprawiedliwości. Namie- | 
stnik hr. Clary, odpowiadając na zarzuty, wyra­
ził ubolewanie z powodu, że nie może podać 
autentycznego spisu inwestycyj rządowych w kra­
jach alpejskich przeprowadzonych w ostatnich 
czasach. Wskazał tylko na budowę kolei alpej­
skich, które dostatecznie zbijają wywody przeci­
wników; mimo to mówca rozumie żądanie, ażeby 
rząd przyszedł z pomocą finansom krajowym. Po 
dłuższej dyskusyi przyjęto budżet i rezolucyę, 
ażeby dochód z podwyższenia podatku od wódki 
przekazano krajowi.

Powszechne głosowanie.
Gorycya Sejm obradował nad wnioskiem 

wydziału krajowego o wprowadzenie powszechne­
go równego tajnego bezpośredniego prawa wy­
borczego dla rady państwa i sejmu.

Uchwalono prosić rządu, ażeby wniósł do 
rady państwa odnośny projekt ustawy, oraz po­
lecić wydziałowi kraj., aby wypracował projekt 
ustawy w sprawie zmiany ordyn&cyi wybor­
czej sejmowej na zasadzie powszechnego gło­
sowania.

Reforma wyborcza w Czechach.
Praga. Subkomitet komisyi dla reformy wy­

borczej wydał następujący komunikat: Subkomi­
tet odpowiednio do poprzedniej uchwały komisyi 
odrzucił większością głosów wniosek pp. Herolda 
i Zdarskyego o przyjęcie zasady powszechnego, 
równego prawa wyborczego, jako podstawy do 
dalszych rozpraw, a uchwalił przyjąć za taką 
podstawę przedłożenia rządowe o zmianę ordy- 
nacyi wyborczej sejmowej i statutu krajowego, 
przyczem kilku członków zastrzegło sobie poczy­
nienie zasadniczych zarzutów. Następnie odby­
wała się szczegółowa dyskusya nad pierwszem z 
tych przedłożeń. Przyczem stwierdzono, że prze­
ciw §§ 1—5 (zastępstwo wielkiej własności), 
przeciw rozdziałowi drugiemu §§ 16 do 35 (o 
prawie wybierania i wybieralności), rozdziałowi 
trzeciemu §§ 36—43 (o rozpisaniu i przygotowa­
niu wyborów) i rozdziałowi czwartemu §§ 44—65 
(o przeprowadzeniu wyborów posłów sejmowych), 
z żaduej strony nie podniesiono istotnych zarzu­
tów. Co do §5 6—15 (nowe ugrupowanie okrę­
gów wyborczych miejskich i wiejskich, oraz okrę­
gów nowej ogólnej klasy wyborczej) nie można 
było na razie uzyskać zgody ze względu na wiel­
ką doniosłość tych postanowień i na wielką licz­
bę, bo aż 466, petycyj, dotyczących tego przed­
miotu a przekazanych komisyi, których tenor jest 
różnoraki i sprzeczny. Toż samo odnosi się do { 
6 6 ) postanowienie końcowe), dotyczącego warun­
ków późniejszej zmiany nowej ordynacyi wybor­
czej, a pozostającego w ścisłym związku z kwe- 
styą ochrony mniejszości (ukwalifikowana wię­
kszość lub prawa weta kuryj narodowych).

Subkomitet, który na dwa ostatnie posiedze­
nia zaprosił był jako zastępcę rządu radcę mini- 
steryalnego Pietrzykowskiego z ministerstwa spraw 
wewnętrznych, w końcu postanowił przedłożyć 
prośbę rządowi o uzupełnienie przedłożenia, wzglę­
dnie dostarczenie materyałów odnośnych. W szcze­
gólności subkomitet prosił o informacyę co do 
przydzielenia poszczególnych miejscowości do 
okręgów wyborczych miejskich lub wiejskich, tu­
dzież informacyę o ogólnej liczbie ludności, za­
miast uwzględnianej dotąd jedynie liczby ludno­
ści tubylczej. Dotychczasowy przebieg obrad sub- 
komitetu pozwala spodziewać się uzyskania zgo­
dy także co do kwestyi dotychczas spornych.

Traktaty handlowe.
Wiedeń. Rokowania traktatowe z delega­

c ją  szwajcarską, bawiącą tu od 1 2  października, 
nie doprowadziły dotychczas w punktach decy­
dujących do zgody, skutkiem czego obustronni 
delegaci zniewoleni są powiadomić swoje rządy
0 dotychczasowych wynikach i zasięgnąć dal­
szych instrukcyj. Z tego powodu delegaci szwaj­
carscy udali się do Berna szwajcarskiego. Termin 
wznowienia rokowań będzie oznaczony przez 
rządy obu państw.

Bierny opór.
Wiedeń. Dziś przedpoł. zaczęła się konfe­

rencja delegatów kolejarzy austr. kolei prywa­
tnych. Przedmiotem obrad jest zaprzestanie bier­
nego oporu i wybór komisyi dla rokowań z za­
rządami kolei prywatnych.

Z Węgier.
Budapeszt. (T wł.). Franciszek Koszut o- 

głasza w dzienniku Budapest artykuł, wzywający 
komitety, aby zwracały się do sądu ze skargą 
przeciw państwu z powodu odbierania państwo­
wej dotacyi. Nie ulega kwestyi, pisze Koszut, że 
na Węgrzech nie znajdzie się żaden trybunał, 
któryby nie wydał wyroku zasądzającego pań­
stwo na zapłacenie dotacyi i zwrot kosztów. K o­
mitety otrzymują dotacyę tę jako odszkodowanie 
za zarząd kuratel i spraw sierocych, dlatego od­
bieranie tych sum przez państwo jest nieuzasa­
dnione.

Budapeszt. (T. wł.). Według niepotwier­
dzonej pogłoski, miał 1  pułk piechoty honwedów 
stojący załogą w Peszcie otrzymać nakaz ufor­
mowania specyalnych kompanii, które mają być 
w pogotowiu do wyjazdu.

Przeciw Turcyi.
K onstantynopol. Odpowiedź Porty wczo­

raj wieczorem wręczono ambasadzie austro-węg. 
Treść jej jest odmowna co do wszystkich punktów, 
przyczem zwrócono uwagę na opinię publiczną w 
Turcyi. Tylko co do agentów cywilnych Porta 
godzi się na przedłużenie ich mandatów najdalej 
na dwa lata.

Ateny. Przeznaczone do demonstracyi flo­
towej okręty mocarstw wszystkie już przybyły do 
portu Pirfius.

Ateny. Włoskie okręty wojenne „Garibaldi"
1 „Ostro" zawinęły do Piraeusu.

Wiedeń. N. Fr. Presse dowiaduje się z 
dobrze poinformowanego źródła, że okręty wo­
jenne mocarstw, zgromadzone w Porcie Piraus, 
z powodu odmownej odpowiedzi Porty już jutro 
wyjadą, a najbliższym celem floty demon­
strującej jest Mitylene.

K onstantynopol (T. w.). Admirał basza 
Husni wraz z dragomanem admiralicyi odjechał 
wczoraj na specyalnym okręcie do Dardaneli z 
misyą w sprawie demonstracyi floty. Rozesłano

rozmaite rozkazy władzom cywilnym i wojsko­
wym na wyspach archipelagu i na pobrzeżu. 
Rozkazy te dotyczą zachowaniu się wobec de- 

1 monstrującej floty

Luksem burg. W.ks. Wilhelm Luksemburski 
wczoraj popoł. isłożył uroczystą przysięgę na 
konstytucyę.

Londyn W kołach politycznych wywołały 
nadzwyczajne zainteresowanie doniesienia Timesa 
i Daily Telegraphu, dające niedwuznacznie do 
zrozumienia, że Balfour niebawem ustępuje, a 
król powierzy stronnictwu liberalnemu utworzenie 
nowego gabinetu.

To i owo.
Między przyjaciółkam i.

— Chciałabym zerwać z narzeezonym, ale nie 
wiem, jak to zrobić delikatnie?

— Postaraj się, by się dowiedział o prawdzi­
wej cyfrze twojego posagu!

S odek kojący.
Lekarz: Cóż? nerwy pańskie uspokoiły się?
Pacyeat: Chwalić Boga!
Lekarz: Mówiłem, że proszki pomogą.
Pacyent: Nie tyle proszki, ile że teściowa

moja wczoraj wyjechała.

Dział rolniczy.
a Bukareszt. Rada ministrów uobwaliła znieść 

zakaz wywozu kukurudzy.

Z rynków towarowych.
C e w iik  ■ to m io p ło d A w  w K ra k o w ie  z d

21 listopada 1905 roku w ,Hali zbożowej".—Tendencya 
nieco lepsza.

Pszenica b ia ła  od koron 8' 80 do 8'80, biała tran  
zyto —•— do —•—, czerwona i żó łta  8-80 do 8 80 
ozerwona i żółta nowa — • do — —, węg. —■— do 
— . Żyto kraj. —'— do —•—, żyto dw orskie 7-00 do 
7'40, targow e 6-55 do 7-—, tranzy to  —•— do —*— węg. 
—• do—•—. Jęczmień brow arny 7-25 do 775, na 
krupy 6-65 do 7 —, na paszę 6*70 do 7-—, tranzyto 
— do — . Owies 670 do 7-00. Proso zw ykłe 650 
do 7-10. T atarka  7-70 do 7-85. Eukurudza nowa 810 do 
8.45, s ta ra  8 25 do 8'76. C inąuantin  nowa 0-— do O-—, 
C inąuantin s ta ra  8’90 do 9-33 Groch W iktorya 1150 
do 12 50, ew ykły 875 do 10 50, pastew ny O-— d-> 0 — 
Fasola cokr. s ta ra  20'— do 22-—, d ługa 15-00 do 15 50 
krótka 18-50 do 14-00. perłow a 00 00 do 00-00. Bobik 
7-60 do 7-70. W yka 8.— dc 8-50. Rzepak zimowy
12-— do 12 75, t r a n z y t o  do —'—. Siemię lniane
11*60 do 1175, konopie 14-49 dc 15-—. L nica —-00 do 
00-—. itlak niebieski 25'— do 28'—, szary  —•— do — 
Koniczyna nasienna czerwona 50*— do 68'—, nasienna 
biała —•— do —■—, nasienna szwedzka *•— do —•— 
E sparsetta 18-— do 13-25. Lucerna —•— do —•—. Ty­
motka —■— do —•—. Otręby pszenne 5‘00 do 5-20, ży- 
tne 510 do 5-80. Mąka czerwona 5*25 do 6*40. p la g i 
6’ 0 do 5*25. Słoma żytnia długa z opł. 1*90 do 2-20 
pszeniczna długa 0*00 do 0-00. Mierzwa żyt. z opł 
— do —'—, pszeniczna do — . Siane- zwyca
Stare z opł. 2-20 do 386. Koniczyna pastę w. 3 00 do 
8'50. Siano nowe 0 00 do 0-00. Soczewica 25*00 do 
35-00. Otręby rosyjekie żytnie O-— do O-—. Ceny no 
tow ane za 50 klg.

B a d a p e s i t  d n ia 23 listopada. K urs w ketonach
i po 100 klg. Notowano pszenicę na pażdzier. —. -----
—•—, pszenicę na kwiecień 17-14—17*16, żyto na pa* 
dzierm k —, na kwiecień 1906 14-26 —14"Z8
owies n a  październik —•----------*—, na kwiecień 1906
14-28—14 82, kukurudza na maj 13.74—1876, rzep ik  
na sierpień 26-10—66*20.

Oferty: mierne.
Chęć k u p n a : mierna.
U sposobienie: spokojne.
Pogoda zmienna.

Dział ekonomiczny
/ł P ż y c a k a  serbska. W Brukseli doprow&dso- 

ne do skutku 70-milionową pożyczkę serbską. Jak 
słychać, objęły ją 3 firmy, pomiędzy któremi jest 
Unionbank wiedeński. Pożyczka ta będzie 4'jt */(l a 
kurs jej netto wynosi 81.

Z rynków pieniężnych.
H i e d e ń  23 listopada (Telegram „G a*iiv 

Narodowej"). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 annu t 10 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu k r e ly .  - 
wego 67o-5o, węgierskiego zakładu kredytowego 780 50 
Anglobanku 817*00, Unionbanku 569-50, Bauku l a 
kraiów  koronnych 441 50 Bankvereinu 562 25, Boden- 
oreditu 1088 00 galicyjskiego Banku hipotecznego 560- — 
kolei państwowych 665-25 kolei południowej 12150 
tram w aju  A. — , B, —-—, kolej E lbenthal 448 — 
kolei północnej 5620 kolei czerniowieckiej 584-00, al- 
piny 582 50 R im a M uranya 532-50, praskiego to w* 
rzystwa żelaznego 2640.— fabryki broni 584-—.tureckie 
tytoniowe 367-00, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftowego 76900 oblig. węg indemuiz. 95-50. 
ren ta majowa 9995, austryaoka renta koronowa 
99 95, w ęgierska ren ta koronowa 95 5o, 56-let. listy 
Tow arzystw a kred. ziemskiego 9900, 4-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego 99 —, 4 i pół proceuto we 
lis ty  banku krajowego 101-35, 5-proeentowe listy  Ban. 
ku hipotecznego 112-50 4-procent. Bauku kraj. 99'5l), 
4 i pół prc. Banku kraj. 100-95, 5-procentowe koma 
nalne obligaeye Banku kraj. —■—, 4-procentowe ga 
licyjskie obligaeye propin- 99-70, 4-prooentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 40 4-prooentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 98 4 0 , losy tureckie 146-— 
marki 117 57, ruble 253 50

NADESŁANE

Satuator ‘sS *
V eśwpłMiaeh nerek i pęcherza, delegMweł- 
■mŁ m m i,  rewAtyzmle, geśćen i n U M  
tndnW w eUAytaok p rsyrsęd św  oddeekewp* 
• 1 de trawienia

fryahiyn ad««>ńw Sajraitera w Preszewto (W ągn»

Wszelkie m o n ety  la g r a n ie r n e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

S o k a l  i Lilien 
Dom M o w y  i kantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez dolicz t ta  osobnej 
prowizyi.

P ra j jecha li do Lwowa d. 23 listopada.
Hotel Imperial. Eksc. hr. Antoni Wodzicki i 

Kościelca, eksc. Adam Jędrzejowicz ze Staromieścia, 
hr. Klemens Dzieduszycki z Martynowa, eksc. dr. 
Michał Bobrzyński z Krakowa, hr. Józef Męciński 
z Partynia, la*. Tadeusz Starzyński z Derewni, br. 
Fryderyk Rzyszozewski z Dolska, hr. Franciszek Za­
moyski z Borysławia, hr. Władysław Dzieduszycki 
z Jezupola, hr. Mikołaj Rey z Grabiny, Aleksander 
Skibnieweki z Chliboki, Włodzimierz Mioewski z 
Tuczempy, Mścisław Zakrzewski z Wiktorowa, Ta­
deusz Kiciński z Królestwa polskiego, Eugeniusz 
Krzysztofowie! z Załucza, Marya Rakowska z Kró­
lestwa polskiego, Jan Jaruntowski i Fr. Jaruntowski 
z Twierdzy.
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Syrup - pagliano, n a j !cpssy środek czyszczący krew  
wynalazku

p r o f .  H ie r o n im a  P a g l ia n o
sporządzany od r. 1888 żoiżle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
kierunkiem jego uprawniony oh spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F L O B E N C T A  V I*  P a n d o l f l n i  (Ita lia ).

Płynny — w proszku — w pakietach.
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof Girolamo Pagliano.

Bo nabycia we wszystkich większych aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s ł r y  l  : S O C R A  T E  B R  A  C C H E T T 1  -  A L A  f S i l d - T y r o l ) .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyraża.

Owoce kaidyzowaoe
w koszykach */, I '/, kg. po i k 12 h 
po 2 k. ao h., bez kosz.czków po i kor. 
i po z koron. Dwór Łapssyn Brzcżany.

Dwór Siem ianów ce, poczta 
i staoya kolei S z c s e r a e c ,  ma na
sprzedaż dw i goiade, piękne, zdro 
we źrebce, ośmiomiesięczne, p i  
Przedświcie. Dwie dwa- i pół le­
tnie, kasztanowate doskonale kia  

c*e po Gydranie. 7 5 7

Niemka (z północnych itron) w śre­
dnim wiekn, kat. mówiąca 

po francusku, poszukuje miejsca do star­
szych dzieci. Bardzo dobre świadectw* 
Zgłoszeni* : Walter b. Frau Pani, Breslau, 
ireUhoinstrasse 28, 198

Starej doskonalej

d ę b i  n y
morgów 160 na sprzedaż; mórg 
po 900 rubli. Zgłoszenia kupców 
prztjm uje Izba zleceń d y rek to ra  
Hak a m o c z u ,  Lwów, plac Dą

brow skfcgo 5. 7 6 5

Do sprzedania:
tów, 3) Kotonda — ul. Zimorowicza 1 2 . 
II. piętro, wchód z ganku. J96

Łapki automatyczne
na mysiy (najprakłłycŁSiiftjsie) p>leca naj- 
fcAniej F r .  C H Ł 1 D E K ,  baodel wyro­
bów ieltunych i metalowych, — tiH O W ,

K )  u e k  4 5 .  744

Wyroby złote i sreb ne
zegark i genew sk ie

srebra firmy CHRISTOF* E i * p.
poleca, oraz nskntecrnia wszelkie 

reperacye i zamówienia

E  m  B E E R ,
długoletni współpracownik był^j 6r- 
my J. Ostrowski ł J. Str?eleckl,
Lwów, Akadem icka 4.

6 4 9

obzoajomion go z aparatem Bredta, gwa­
rantującego 58% wydatków, przyjmie za­
raz Zarząd dóbr K ied iw lrdn la  poczta 
T a r ju k a . Odpisy świadectw wymagane. 
/Nieuw tględnione podania bez odpowiedni, 
/Por sya 8oO kiron i ordynarya /. dodaika 
mi rocznie, gdy tylko na kampanię to mie­

sięcznie ICO koiCD. 777

• m i  ' t i e s a n
M ezw ykla sposobu *ś6!

J /B  Zdnmicwająco taulo. W  
Przeróżne ozdobne przedmioty

t y l k o  2  z ł .  7P8
1 wspaniała pozłacany precyzyjuy ze­
garek, dokładnie chodzący, x 3-letaią 
gwarancyą z odpowiednim łańcuszkom, 
1 modny jedwabny krawat męski, 3 
sztoki ff ehnatek do nosa, 1 wspaniały 
męski pierścień z imit kamieniem 
szlachetnym, 1 wspaniały pugilares skó­
rzany, 1 wspaniało kieszonkowe luster­
ko, 1 para spinek do manszetów, 3 spin­
ki do gorsetu, 3% złoty dnbl. zamek 
patentowy, 1 niklowy garnitur do pi­
sania, 1  album z obrazkami zawiera 
36 najpiękniejszych widoków świata, 
1 eieg. paryska damska broszka (no- 
wośó), 1 para kolczyków z imit. bry­
lancikami, bardzo łudzące, 8 ». I
mioty żartobliwe, wielka wesołość dla 

dyol
miotów dla korespondencyi i
młod oh i starszych, 20 ważnych przed- 

wiele
rólnyoh przedmiotów w domu niezbę­
dnych. Wszystko rasem  z zegarkiem, 
który sam te pieniądze wart, kosztuje 
tylko 2 z ł. Wysyłka za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
przez Dom w ysyłkow y A. l i e l b ,  
K r a k ó w  n r .  4 0 .  O .  Rysyko 
wykluczone, jgdyi nieodpowiednie przyj­

muje sie z powrotem.

(BaUfer*
Kósłlichste Schweizer Milchcłiocolade
Bezpłatne próbki wszędzie da nabycia.

Światła elektryczne 1 m otory — Grom ochrony -  
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

J B I o w e i • J F *
Sfaazyny do  »zyeia  i  p l in n la .  ----  ;

T ow ary  o p ty e n e .
Wysyła na ea łą  Galieyę aonterów  do urządzeń elektrycznych 

f j g T  po eenach najniższych. "OC
W łasna praeaw nia m eebanlcana 1 optyczna.

MORELOWKA
jest najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych.

MORELÓWKA
jest nowością dotychczas wcale nie wyrabianą.

MORELÓWKA
odznacza się przewybornym smakiem, kolorem i zapachem.

MORELÓWKA
jest n&tnralnym produktem bez sztucznych domieszek.

MORELÓWKA
otrzymała dyplom honorowy na państwowej wystawie w Wiedniu.

MORELÓWKA
kosztuje wielka oryginalna butelka tylko 3 korony.

MORELÓWKA
' wyseła się na prowineye nocztą 2 butelki na posełkę 5 klg.

MÓRELÓWK
sprzedają ua kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, handle delika 
iesdv9 cukiernie i restauracye we Lwowie i na prowincyi, wyrobu firmy

I  \ Jan  jKiUSZyński, LWÓW, Grodzieltieh

W I T O L D  T R A N D A
elek tro  - technik  - mechanik 544

w P n e m y H n ,  ul. Franciszkańska 7. Pierw szorzędne wyroby im itacyi djameutów, które obecnie odkryto i do wyrobów blżuterji użyto o p ra ­
wne w p r z e p j s / i l i c  pierścienie, broszki, kolczyki, szpilki do krawatek, spinki, breloki, łańcuszki damskie i męskie itp.

Wysyłka pocztowa.
Każdy powyżej uwidoczniony 
klejnot wysyłamy po otrzy­
maniu zl 4 i 30 cl., lub za 

zaliczką 
W ysyłka bezzwłoczna.

K a ż d y
1 sztuka m

względnie A
para ™

K l e j  u i  O t

zł, w oprawie

Do każdej u nas ku­
pionej sztuki dołączamy 

pisemną gwarancję.

Katalogi z wzorami wysyłam na żądanie gratis i tranco.

Stella American Diamond Company
fiwów, plac Jttarjacki l. 3. 769

* j:E E 2E ssa£Ł ai
. vy>.V.

.  v

cie P-wie
Wapienno- VICHY^ i i i ę z N A W O D A

GRANUL-grille “  
C E L E S T i f ^
T & s z a  o d  ro d z im e j

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i enkrzyoy.

P ow .zecl nie jako znakomity oznany materyał budowlany, roczna 
produkcyi w samych Niemczech około 600 milionów kamieni.

Podpisana fabryka do.tarcaa, oparta na swem 50-letniem doświad­
czeniu

kompletne maszynowe urządzenia
zaopatrzone

w  B e r n a r d ie g o  p r a sy  d o  w y r o b u  
s z tu c z n e g o  k a m ie n ia ,

o konstrukcyi niezwykle — jak świadczą dowody — wytrzymałej.
Zupełnie pojedyńcza m etoda fab rjk ac y i.

P od  gw araneyą najtrw a lszy  i najtańszy  kam ień sztuczny. 
Proszę żądać prospektów i próbek. —  Proszę przysłać franco 100  

klgr, piaskn do przerobienia bezpłatnego. 665

Dr. Bernhardi Sofcn G. E. Draenerł,
Znlożona Fabryka m aszyn, 1854.

E U e n b u r g  ( 3 0 )  p r z y  L łp « k n .

P r a n H l ł  G r i l l a  W kolkach wątrohnyeh i kamykach żółciowych, w za- 
U F I I I O  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

S p irząd za  pad kantrolą Komiayl przemysłowej Towarzystwa lekartklego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i r m ą  90

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekach I droyueryach. Skład dla Lwawa w apt. Wewlóraklego.

XXV. król. węgierska 678

Państwowa Dobroczynna Loterya
na wapóln* potrzebne cele dobroczynne. Loterya ta obejmuje 7691 w ygranych 

w  k w o cie  865.000 k oron , które gotówką wypłacone będą.

G ó vna wygrana 150.000 koron.
L. 2131.

Ogłoszenie konkursu.
W celu prowizorycznego obsadzenia posady powiatowego 

lustratora urzędów i kas gm lnuych w powiecie Sokal- 
skim, rozpisuje się niniejsze ,a konkurs z terminem wnoszenia udo­
kumentowanych i własnoręczne pisanych podań na ręce W ydziału 
powiatowego do 15 grudnia 1905 Prócz czynnośoi lustracyjnych 
będzie lustratorowi przydzielona t ikże czynność biurowa w czasie 
wo!nym od objażdżek.

Do posady tej przywiązaną jest roczna płaca 1800 koron, do­
datek ak iy^alny  2 0 0  koron i ryczałt ua koszta podróży 800 koron, 
nadio po stabilizacyi na posadzie może lustrator otrzymać 3  o- 
datki pięoioletnie po 2 0 0  koron.

Od kandydatów na tę posadę wymaga się dowodu ukończenia 
szóstej klasy gim uazyulnej lub realnej i egzaminu z rachunkowo­
ści ogolnej i państwowej, nadto dokładnej znajomośoi ustaw adtni 
nislraeyjnych, tudzież powinni władać biegle obu językam i k rajo ­
wymi w słowie i piśmie. Nudto m ają kandydaci wykazać -ię św ia­
dectwami, że: 1 ) są obywatelami au s try ack im i; 2 ) ukończyli 24
rok, a nie przekroczyli 40 roku życia; 3) że irow adzą moralne 
życie i mają uporządkowane stosunki majątkowe i 4) dołączyć 
świadec wo lekarza rządowego, że są fizycznie zdrowi i uzdolnieni 
do pełnienia obowiązków połączonych z objaidżkami.

Podania kandydatów, którzy nie wykażą świadeotwami wszyst­
kich tych  wymogów, będą bes rozpatrzenia wprost zwró­
cone. Kandydaci będący w służbie publicznej powinni podania 
swe wnosić ra  pośredniotwem sw»j w ładzy służbowej.

S o k a l  dnia 15 listopada 1905. 758
Wiceprezes K raszew ski.

Dalej 
1 główni wygrana
1 n n
\  ” » i  wygrane po
5 „ ..

Sc.OOO koron 
20 000 „
1 0 . 0  0  „
5.000 „
2.000 „

1 0  wygranych po 
2 0

® 0  n n
10 )

1000
6500

1000 koron 
500 .
100 ,
50 .
20 „
1 0  .

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 28 grudnia 1905
Jeden los ltosztiąje 4 korony.

Losy są do nabyc a : w król. węg. dyrercyi loteryjnej w 
BudapeszcL (w głównym urzędzie cłowym), w e w szystkich 
urzędich pocztowych, podatkowych, cłowych, salinarnych, na 
wszystkich staryach kolejowych, trafikach i kanloraoh, oraz 
we wszystkich kolekturach loteryjnych.

Król. węg D yrekcya lo eryjna.

Colosseutn

W ydawca i odnow^dzialny redaktor I* l a  t o n  K o s t e c k i .

iv JPajtażu 
H f e r m a n  ó i r  

Od 16 do 3 0  listopada.

Jednoaktówka, 
gimnastyka, tańce, śpiewy subretek, 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W  niedzielę i  św ięta  2  przedstaw ienia.

Z drukarni i litografii Pillera i iSpoki.


